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W niedzielę, dnia 21 bm, Wrocław przeżywał niecodzienną uro. 
czystość. Wysiąpić miał na wiecu TOW. JACQUES DUCLOS, wice- 
przewodniczący Francuskiego Zgromadzenia Narodowego, sekretarz 


Komitetu Centralnego Francuskiej 


Partii Komunistycznej, ECIENNE 


FAJON — kierownik Wydziału Propagandy Komitetu Centralnego Ko- 
munistycznej Partii Francuskiej i tow. ROMAN ZAMBROWSKI, se- 
kretarz KC PPR i wicemarszałek Sejmu. i 

Już od wczesnego ranka na lotnisku gromadziły się tłumy, cze- 
kając na samolot, którym mieli przyjechać goście. Wydaje się, że cały 


pracujący, demokratyczny Wrocław 


chce wziąć udział w przyjęciu wy- 


bitnych towarzyszy. I to nie dlatego, że tak każe obyczaj gościnności, 
ale dlatego, że wszyscy oni są naprawdę bliscy sercu klasy robotniczej. 
Organizacje partyjne PPR i PPS, organizacje młodzieżowe, związki 
zawodowe, wojsko. Powiewają sztandary polskie i francuskie. Tium- 


nie przybyli repatrianci z Francji, 


którzy lata całe walczyli u boku 


francuskiej klasy robotniczej. Oni to opowiadają polskim towarzyszom 
o roli, jaką tow. Duclvs odgrywał w akcjach w czasie pokoju i w okre 


sie wojny. 


Na przykład tow. Gabrielczyk opowiada, jak walcząc we francus- 


kim Ruchu Oporu spędził 4 doby z 
ckim w Nines, 


tow. Duclos w oddziale partyzan. 


W chwili lądowania samolotu. zebrani samorzutnie tworzą Sszpa- 


*, Dużo kwiatów, Goście otrzymują wiązanki o barwach narodo- 
*h. Wita ich przewodniczący Wojewódzkiej Rady Narodowej, SA- 
(KULA, wicewojewoda wrocławski. 
iąbrowski, GEN. ZAWADZKI i dowódca DOW Śląsk, gen. broni, 
PŁAWSKI. Obecny jest konsul francuski we Wrocławiu. p. MONGE. 

przez tłum przechodzi delegacja górników z Wałbrzycha, repatrian- 


BARCHACZ, wojewoda ślą- 


„w z Francji. Są szczęśliwi i widocznie dumni, że mogą powitać przed- 


siawicieii Francji na swojej ziemi, 


Szpaler ciągnie się niemal przez calą drogę, którą przejeżdża auto, 
yiozące towarzyszy francuskich i tow. Zambrowskiego. Ludzie wzno- 
rzą wiwaty. Okrzyki na cześć gości francuskich. Wiwaty na cześć 
TOW. ZAMBROWSKIEGO świadczą wyraźnie, iż robotnicy witają 
w nim nie tylko wysokiego dostojnika państwowego, ale i oddanego, 


wit.nego towarzysza. 


W ogromnej Sali Ludowej we Wrocławiu 70-tysięczny tłum faluje 
niezliczoną ilością czerwonych sztandarów i proporców, na których wi- 


dnieją litery PPR i PPS. Rozpięte 
i polskie transparentów: 


„GÓRNICY ZABRZA 


wysoko wołają napisy francuskie 
WITAJĄ CAŁYM 


SERCEM WODZA PROLETARIATU FRANCUSKIEGO", „NIECH ŻY- 
JE BOHATERSKA PARTIA KOMUNISTYCZNA FRANCJI“, 


Gdy na podium wchodzi tow. 


Zambrowski wraz z gośćmi, sala 


drży od długo niemilknących okrzyków. Orkiestra gra MARSYLIAN- 
KĘ, podchwyconą przez dziesiątki tysięcy głosów. Następnie brami 


hymn „JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA”. 


Wreszcie roziegają się 


dźwięki Międzynarodówki. Słowa polskie iączą się harmonii ie ze sło- 
wami francuskimi, śpiewanymi przez repatriantów. 
Za stołem prezydialnym zasiadają przybyli goście oraz działacze 


miejscowi. 


Wiec otwiera prezydent m. Wrocławia. ob. KUPCZYŃSKI, 
czyn zabiera głos tow. Zambrowski. 


po 


Przemówienie jego poprzedzone jest długo niemilknącą burzą 
oklasków. Oklaski te towarzyszą jego słowom. Widzi się, że wyraża on 
w tej chwili wszystko to, co mieści się w sercu robotniczego Wrocławia, 

Przed mikrofonem staje tow. DUCLOS. Mówi, jak wszyscy Fran- 


cuzi, szybko, namiętnie. Zapala się. 


I o dziwo, wszyscy mają to uczu- 


cie, ze rozumieją jego słowa, mimo że w obcym języku wypowiedziane. 
Są to słowa WALKI, słowa SOLIDARNOŚCI, słowa. wypowiadające 
bój na śmierć i życie złu i zapowiadające lepsze, wspólne dla wszyst- 


kich ludzi pracy i pokoju — Jutro. 
Entuzjazm wzrasta. 


W słowach tow. Żambrowskiego i tow. Duclos PODAŁA SOBIE 
RĘCE PRACUJĄCA POLSKA I FRANCJA. Ludzie cisną się do try- 
buny. Przerywają kordon ZWM. Ze wszystkich stron podchodzą do 
tow. Duclos robotnicy, przynosząc mu pamiątkowe dary. 

Tow. Duclos, tow. Fajon ściskają dłonie, mówią coś wzrusronym 
głosem. Tow. Zambrowski tłumaczy to bliżej stojącym. 

= Ostatni przemawia tow. PIASKOWSKI w imieniu CKW PPS. Ży- 
czy on francuskiej klasie robotniczej, aby za przykładem Polski zjetń- 


noczyła zię we wspólnym froncie 
o niepodległość swego kraju, 


walki z reakcją o prawa robotnicze. 


Długo jeszcze po zakończeniu przemówień — zebrani pozostają na 


drynarodowego świata pracy. 
podniosłej uroczystości... 


sali. Wyrażają radość z tego dnia. Przesyłają pozdrowienia francuskiej 
klasie robotniczej. Czują się wzmocnieni świadomością jedności mię- 


Goście odjeżdżają do Warszawy. Wrocław żyje jeszcze uczuciami 


Tekst przemówień 


tow. Duclos i tow. Zambrowskiego 


podamy w numerze jutrzejszym 


Schumacher podburza Niemców 


przeciw rozbiórce fabryk wojennych 


LONDYN, 21.9. (obsł. wł.). — Jak 
donoszą z Hamburga, w niemieckiej 
opinii publicznej wywołała nie- 
zwykłe wrażenie wiadomość o zamie- 
rzonym przez Anglię demontowaniu 
900 fabryk niemieckich. 


zawodowe pod przewodnictwem SŚchu | 
machera, przygotowują silny opór 
wobec planu brytyjskiego, który bę- 
dzie pierwszym otwartym: zatargiem 
od czasu zakończenia wojny między 


Wielkie | 
mumiłesiacie | 
p zec wko rządowi 
de Gasperi 


RZYM, 21.9. (obsł wł.), Wczoraj od- 
były się w całych Włoszech wielkie 
wiece protestacyjne przeciwko droży- 
żnie į polityce rządu de Gasperi, Wed- 
ług dotychczasowych wiadomości, nie 
doszło do żadnych zajść. 


BARI, 21.9. (obsł. wł). Podczas ma- 
nifestacji przeciwko drożyźnie i poli- 
iyce rządu doszło do zajść między ma- 
nitestantami a policją. Agenci policyj- 
ni usiiowali wydrzeć z rąk manifestan- 
tów transparenty z napisami skierowa- 
nymi przeciwko osobie premiera de 
Gasperi. 


Niemcami a brytyjskimi władzami o- 
kupacyjnymi. Oczekiwane są rów- 
nież masowe strajki w kopalniach wę- 
gla i zakładach przemysłowych. 


Pierwszą zapowiedzią przyszłych 
zamieszek są wypadki, jakie zaszły 0- 


lonii, gdzie robotnicy niemieccy od- 
mówili zastosowania się do rozkazu 


władz brytyjskich w sprawie roz-| 


biórki fabryki. Wobec oporu robotni- 
ków, oddziały wojsk brytyjskich mu- 
siały wkroczyć na teren zakładów. 


Wybuch zamieszek na szerszą ska-; 


lę może nastąpić już w początku przy- 
szłego tygodnia, jeżeli zostanie ogło- 
szona w poniedziałek lista zakładów 
przemysłowych podlegających roz- 
biórce, jako środek rozbrojeniowy, 
lub jako odszkodowania wojenne. 
Zdaniem Niemców ponad 300 zakła- 
dów przemysłowych z 900 wymienio- 
nych na liście do rozbiórki, nie może 
być uważanych za zakłady przemysłu 
wojennego. Niemcy twierdzą rów- 
nież, że decyzja demontażu z 900 za- 
kladów przemysłowych została po- 
wzięta przez rząd brytyjski wbrew o- 
pinii Wydziału Przemysłowego Ko- 
misji Kontrolnej w Niemczech. 


Dr Kurt Schumacher, zapowiada- 
jąc wielką kampanie przeciwko roz- 
biórce fabryk oświadczył: „Niemieccy 
socjal-demokraci nie mogą żądać od 
robotników współpracy w demontażu 
fabryk, t. zn. w niszczeniu własnych 
warsztatów pracy“. Jak oświadczył 
dalej Schumacher, „alianci uważają 
— jak się zdaje — że Niemcy posia- 


dają jeszcze za wiele siły produkcyj- | 


nej. Wreszcie Schumacher wyraził 
opinię, że „rozbiórka zakładów prze- 
mysłowych jest największą prze- 
szkodą na drodze, dọ zrealizowania 
planu Marshalla". 
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NOWY JORK, 21.9 (PAP). „W przemówieniu moim poświęci- 
łem najwięcej miejsca sprawom niemieckim ponicważ one najbar- 
dziej obchodzą naród polski“ — oświadczył nazajutrz po swym 
przemówieniu na pienarnej sesji Generalnego Zgromadzenia ONZ 
minister spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski nowo- 
jorskiemu korespondentowi PAP. ; 

Następnie minister powiedział: „Uważam, że dobrze stało się, 
iż z trybuny Organizacji Narodów Zjednoczonych cały świat do- 
wiedział się o stanowisku Polski w sprawie odbudowy Europy, 
a mianowicie o tym, że nie możemy zgodzić się na danie pierw- 
szeństwa odbudowie Niemiec przed odbudową krajów zniszczo- 
nych przez najazd hitlerowski. Nie możemy zgodzić się, aby agre- 
sor był premiowany z wyraźnymi pokrzywdzeniem oliar agresji". 

„Dałem wyraz uczuciom narodu polskiego w stosunku do Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych konkretyzując metody międzyna- 
rodowej wspólpracy, które wzmocniłyby autorytet Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych“ — oświadczył minister nawiązując do koń- 
cowej części mowy, w której wskazał przedstawicielom Narodów 
Zjednoczonych na trzy metody wzrnocnienia ONZ: 1) podporząd- 
kowanie się zobowiązaniom, wynikającym z umów międzynaro- 
dowych a nie jednostronne interpretacje i gwałcenie tych umów; 
2) opieranie się we wszystkich ważnych dla stosunków międzyna- 
rodowych decyzjach na Organizacji Narodów Zjednoczonych 
i uzgadnianie ich z ONZ; 3) rozważanie spraw, znajdujących się 
przed ONZ przy maksymum obiektywizmu. i 


w 


NOWY JORK, 21.9 (PAP). — Na po- 
siedzeniu plenarnym. Zgromadzenia Gre 
neralnego Narodów Zjednoczonych mi- 
nister spraw zagranicznych, Zygmunt 
Modzelewski, wygłosił przemówienie, 
w którym oświadczył m, inn.: 

„Dwa kompleksy zagadnień stoją 
przed nami w tej chwili: jeden to li- 
kwidacja skutków wojny, a drugi to 
zagadnienie budowy pokoju. Zgodnie z 
decyzjami aliantów, każdy z tych kom 
pleksów został przydzielony innemu 
organowi. Organizacja Narodów Zjed- 
noczonych zajmuje się tylko zagadnie- 
niami pokoju. I słusznie, Precedensy 
w historii wykazują, jak bardzo połą- 

| czenie obu problemów w ręku jednej 
| instytucji zaciążyło na rozwoju wyda- 
i rzeń. Rząd polski uważa, że podział 
| ten powinien być w dalszym ciągu u- 
| trzymany aż do ostatecznej likwidacji 
i wszystkiego, co stanowi dziedzictwo o- 
| statniej wojny. 
|. Jeżeli dzisiaj wspominam o tej dwo- 
į istości zagadnień, to robię to dlatego, 
„że sposób podejścia, że metody postę- 
i powania i merytoryczne decyzje w jed 
| nej dziedzinie muszą znaleźć nieuchron 
' ne odbicie w drugiej, Niewłaściwe me- 
,tody i praktyki w likwidacji skutków 
| wojny, zbyt szybkie zatarcie różnie 
między agresoraąmi, którzy stanowili 
największe niebezpieczeństwo dla nas 
i dla całego świata — a nami, którzy 
| wyszliśmy z tej wojny tak bardzo zni- 
szezeni, może spowodować grożne kon- 
sekwencje dla dzieła pokoju. Tu leży 
| silna więź zagadnień. Dlatego w imie: 
niu kraju, który ma pewien tytuł do 
zabierania głosu, chcę mówić o obu 


„statnio w zakładach Holmaga w Ki-, tych sprawach, 


ONZ musi czuwać 
nad pokojem 
' i bezpeczeńsiwem 


l narodów 

i Robię to ponadto i dlatego, że rząd 
| polski przywiązuje wielką wagę do Or 
| ganizacji Narodów Zjednoczonych, że 
| pragnie wzmocnienia jej autorytetu, 
jiej należytego działania oraz chce w 
{f Narodach Zjednoczonych widzieć orga 


| NOWY JORK, 21.9 (PAP). Gene- 
| ralne Zgromadzenie ONZ uczciło w 
| sobotę pamięć La Guardii minutą ci- 
szy oraz przemówieniami 
Polski, Jugosławii, Czechosłowacji, 
Białorusi i Grecji, podkreślającymi 
wielkie zasługi zmarłego dla pokoju 
światowego. 


| Minister Modzelewski 


„W imieniu Polski i wszystkich 
tych, którzy cierpieli i cierpią, pra- 
gnę dołączyć się do tych, którzy ucz- 
cili na sesji pamięć Fiorello La Guar- 
dii. Było to wielkie serce i był to 
wielki umysł. Jako dyrektor gene- 


oświadczył: 


w A i) Z ZE Z TE A A ZW 


Uczczenie pamięci La Guardi 
na sesji ONZ 


delegatów ` 


| Amerykanina. 


nizację, budującą pokój i czuwającą 
nad bezpieczeństwem międzynarodo- 


W zależności od tego, jak te dwa wy- 
żej wymienione zagadnienia będą roz- 
wiązane, decydować się bedzie sprawa 
pokoju dla przyszłych pokoleń, a prze” 


ONZ. 


gadnień w Europie, tj. w tej 


polskiej, najbliższa i najlepiej znana. 
Jednym z głównych zagadcień, jakie 
stoją przed nami, jest odbudowa zni- 
szczonych krajów oraz podniesienie po 
zlomu życia tych krajów do normy za- 
bezpieczającej rozwój obecnego poko- 
lenia i wyckowanie pokolenia następ- 
nego. 

Kiedy rodziła się Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych, w ostatnim 
zwycięskirm etapie wojny, alianci byli 


Wczorajszy dzień doprawdy różnił 
się od zwykłej, warszawskiej nie- 
dzieli. Już przed godz. 8 rano 
miasto tętniło życiem. Ulicami prze- 
ciągały grupy ludzi, uzbrojonych w 
łopaty i kilofy... Po lśniących od 
deszczu jezdniach krążyły bez przer- 
wy ciężarówki, udekorowane tran- 
sparentami.. Mimo jesiennej szarugi, 
warszawiacy nie zawiedli. Najwięk- 
sze tłumy pracowały na Starym Mie 
ście. Staromiejski Rynek odgruzowy 
wało ok. 2.000 pracowników miej- 
łskich, z wiceprez. Strzeleckim, Jasz- 


ralny UNRRA rozumiał on potrzebę | 
pokojowej współpracy wszystkich na 
i rodów. Poświęcił on najpiękniejszą 
część swego życia stworzeniu bezpo- 
średnich i uczciwych stosunków mię= 
dzy ludami całego świata, 
' Sądzę, że powinniśmy  jednomyśl- 
nie potwierdzić fakt, że przykład da- 
ny przez La Guardię, powinien być 
naśladowany przez nas wszystkich”. 
Pamięć La Guardii została również 
uczczona w ciągu sesji przez francu- 
skiego ministra spraw zagranicznych 


naa m PO A o 


cież to stanowi najistotniejszy cel i jeszcze wyrazić 


I 
i mieszanie pojęć, daleko 


(zacji, od jej zasad, a czesto też 

jltery karty ONZ. W praktyce banie 
zgodni, co do potrzeby przystąpienia | już dziś są próby zacierania 
do wzajemnej pomocy, przede wszyst | 


ŻYSCY NA FRONCIE 


Tysiące rąk przy odgruzowaniu Warszawy 
zmobilizowała wczorajsza niedziela 


ski 


kim w stosunku do sojuszników, któ- | 
rzy w walce przeciwko wspólnemu | 
wrogowi rzucili na szalę wszystko, 
nie szczędząc ani życia ludzkiego, ani 
też dóbr materialnych. Tym samym 
przyczynili się oni do zwycięstwa i 
torowali doń drogę dla tych państw, 


i krajów, które nie znalazły się pod! 
okupacją nieprzyjaciela. Taki był cel | 


UNRRA, która położyła ogromne za- 


AĆ AGRESORA! 


Wzmocnienie autorytetu ONZ 
gwarancją pokoju i bezpieczeństwa 


między tym, który do końca wspierał 
napastnika, zachowując pozorną neu- 
tralność, a tym, który do końca woj- 
ny ponosił jej ciężary. 

Usiłuje się stworzyć nowe kryte- 
ria, nowy podział, który odsuwa na 
bok szlachetną "rspółpracę Narodów 
Zjednoczonych w czasie wojny. 
Współpraca ta zmierzała przecież nie 
tylko do militarnego rozbrojenia fa- 
szystowskiego agresora, ale również 
do usunięcia źródeł nowych agresji, 
tak ściśle związanych z ogniskami fa- 
szyzmu. 

Już przy podpisywaniu Karty ONZ 
przedstawiciel Polski w zasadzie 
wskazał na to, że ośrodki faszystow= 
skie o ileby pozostały, mogłyby się 
stać źródłem groźnych komplikacji 
politycznych. Z przykrością stwier- 
dzić trzeba, że w Hiszpanii nadal rzą 
dzi twór hitleryzmu: Franco — i że 
na terenie zachodnich Niemiec akcja 
denazifikacji i demokratyzacji nie u- 
sunęła od wpływu przedstawicieli hit 
leryzmu. 


Plany gospodarcze 
wbrew interesom nerodów 


sługi w pracy nad cdbudową powo- 
jenną, dając wyraz solidarności Na- 


po rzekui-cych pomocy 


W dziedzinie odbudowy gospodar- 
czej uderzają w nas najsilniej próby 
skierowania jej na tory najmniej ra- 
cjonałne. Odrzuca się zdrowe zasady 
ekonomiczne i znów powraca się do 
metod. opartych na ograniczonych i 
egoistycznych interesach. Niezbyt 
szlachetne, samolubne cele politycz- 
ne przyczyniają się do wypaczenia 
celów gospodarczych, czyniąc ich rea 
Rację jeszcze bardziej iluzoryczną i 
w każdym razie problematyczną. Cóż 
bowiem jest bardziej charakterystycz 


|ne od tego szeroko omawianego ostat 


nio planu odbudowy Europy, jeśli nie 
to, że przede wszystkim pomija on 
możliwość otrzymania dużych efek- 
tów przy pomocy stosunkowo nie- 


rodów Zjednoczonych i która niestety | wielkich wkładów. 


zbyt szybko zakończyła swą działal- 
ność. Korzystam z okazji, żeby 
wdzięczność 


raz | 


tym 
| 


Nie zacierać różnicy 
między nami a acresorem. 


Jeżeli z tego punktu widzenia spoj- , 
rzymy na to, co robi się dziś, w kilka | 
miesięcy zaledwie po zakończeniu | 
działalności UNRRA, to dojdziemy do. 
przekonania, że nastąpiło pewne po- 
odbiegające 
od myśli przewodniej naszej organi- 
od 


różnie 
między napastnikiem a napadniętym, | 


czukiem i Szarkiem na czele. Ramię 
w ramię pracowali z nimi Dąbrow- 
szczący oraz pracownicy Kurato- 
rium i Sądu Okręgowego. 


STARÓWKA TĘTNI ŻYCIEM 


W wązkich, krętych uliczkach war 
czały motory samochodów, na które | 
ładowali gruz przedstawiciele wszyst | 
kich warstw, zawodów i stronnictw. : 


Na tych z góry narzuconych warun 
kach plan ten przewiduje duże na- 
kłady przeznaczone na cele konsum- 


| wszystkim, którzy przyczynili się do | cyjne bez perspektyw na istotne 
Chciałbym poruszyć sprawę tych za- dzieła UNRRA, a w szczególności na- 


części | rodowi amerykańskiemu. 
świata, która najbardziej od wojny u- | 
cierpiała i która jest nam, delegacji | 


zwiększenie produkcji, co byłoby je- 
dynym racjonalnym zużyciem i tak 
już ograniczonej na świecie ilości bo 
gactw, względnie nierównomierności 
ich podziału. Nie chodzi tu o jaką- 
kolwiek pomoc, ale o budowę poten- 
cjału produkcyjnego. Nie można mó- 
wić i o odbudowie państw Europy 
przy pomocy takiago systemu. który 
wypływa nie z ekonomicznych po~ 
trzeb, ale z gospodarczych plenów 
tych, którzy w tej chwili rozporządza 
ją bogactwami i z tej racij narzucają 
swoje własne kryteria z punktu wi- 
dzenia ekonomii, wyrażnie nieracjo- 
nalne. i 
(Dalszy ciag na str. £) 


DBUDCWY... 


Nad placem Zwycięstwa powie- 
wały transparenty z napisami: „Pierw 
si w boju — pierwsi w odbudowie". 
Tu  „wałczyli* z prawdziwie żoł- 
nierskim zapałem żołnierze z baonu 
samochodowego Min. Obrony Nar. 
Mundury można było również wi- 
dzieć przy zbiegu Marszałkowskiej 
i Muranowskiej, gdzie przebijali tra 
sę milicjanci oraz funkcjonariusze 


Na Szerokim Dunaju uprzątali gruzy | U.B 


szewcy, zrzeszeni w spółdzielni im. 
Kilińskiego. Na Piwnej — granatowo 
było od mundurów kolejarzy. Na ul. | 
Bugaj pracownicy P.K.O. dzielnie se 
kundowali w pracy swemu prezeso- 
wi dyr. Jarockiemu. Wśród ochotni- | 
ków, uwijających się na Miodowej. 
bieliły się uniformy sióstr P.C.K. Do | 
odgruzowania terenu w pobliżu pa- | 
łacu Paca zabrała się energicznie | 
grupa peperowców, pracująca pod 
łopocącym na wietrze, czerwonym 
transparentem. 

Nad placem Krasińskich unosił. 
się bez przerwy dym. To harcerze i 
z hufca Śródmieście palili w roznie- ` 
conych ogniskach, zielsko zarastają- 
ce chodniki i jezdnię. Starsi od nich 
ochotnicy spełniali naturalnie cięż- 
szą pracę: uprzątanie gruzów. 


PIERWSI W BOJU — PIERWSI 
W ODBUDOWIE | 
Ogółem na placu uwijało się raźno , 


z robotą kilkaset osób, wśród których 
przeważali członkowie zblokowanych 


Przedstawiciele M.O. pracowali 
też pomiędzy Marszałkowską i Ziel- 
ną. Odgruzowywali tu teren pracow 
nicy Głównej Komendy M.O., wśród 
których odcinali się swymi ciemny- 
mi mundurami pocztowcy i koleja- 
rze z Otwocka. 


MINISTER ODBUDOWY 
BURZY... RUINY 


Najciekawszy jednak widok, przed 
stawiała ul. Leszno. Oprócz kilkuset 
ludzi pracowały tu bowiem trzy po- 
tężne buldożery i kopaczka, a robo- 
tami kierował Minister Odbudowy 
tow. Kaczorowski. 


Na odcinku tym pracownicy firmy 
„Miner“ „Hydrostan* oraz „,Beton- 
Stal“ prowadzili wczoraj roboty wy- 
burzające. Nad ulicą unosiły się tu- 
many kurzu ze zwalanych przy po- 
mocy bułdożerów ruin. Szczątki mu 
rów rozsadzane też były minami. W 
pracy minerskiej brała bezpośredni 
udział małżenka ministra Odbudowy 
ob. Kaczorowska, która parokrotnie 


Bidault, który oświadczył, że Francja Stronnictw. Tutaj też dorzucali wczo | przy pomocy prądu wywoływała wy 


nie zapomni 


nigdy tego WERON we „cegiełki“ warszawscy inwa | buchy. 
e zi, 


(Daley ciąg na str. 3) 


Dalszy ciąg przemówienia min. Modzelewskiego 


(Dokończenie przemówienia ze str. 1) 


Dlatego w dwa i pół roku po woj- 
nie w wielu krajach Europy, które 
formalnie wyszły z wojny zwycięsko, | 
sytuacja jest gorsza niż była w cza- 
sie wojny. Jaskrawą ilustracją w ira] 
wypańku mogą być te kraje sprzy* | 
mierzone; w których mówi się o 200 
gramach racji chleba wówczas, kiedy 
Niemcy mają dostać 600 gramów. 
W ten sposób okazuje się, że gdy tyl- 
ko skończyła się zrodzona w czasie 
wojny pomoc UNRRA, Narody Zjed- 
noczone nie potrafiły wymyśleć nie 
lepszego, bo proponowany obecnie sy 
stem odbudowy Europy jest cofnię- 
ciem się wstecz. . 


ONZ pom n'ęta 


Pozwalam sobie wyrazić nadzieję, 
że głos narodu, który stracił przeszło 
6 milionów obywateli, zostanie zro- 
zumiany przez ludzi, którzy — jak 
mój przedmówca minister Marshall 
— położyli wielkie zasługi w pokona- 
niu agresji niemieckiej. Z żalem | 
stwierdzić muszę, że w planach "ich | 
pominięta została Organizacja Naro- 


dów Zjednoczonych i najbardziej 
kwalifikcwane jej organy, przezna- 
czone do pomocy w organizowaniu 


odbudowy Europy i jakkolwiek nie- 
dawno dopiero stwierdzono, że orga- 
ny Narodów Zjednoczonych mogą 
spełnić bardzo wielkie zadania. Fakt 
ten oczywiście kłóci się z podkreśla- 
niem autorytetu naszej organizacji. Z | 
drugiej strony, prace oparte na po- | 
ważnych studiach nie są brane pod; 


uwagę. 
Wkład Polski 
w odeudowę Europy 


Rząd polski podtrzymuje I rozwija 
stosunki gospodarcze z większością tu 
zgromadzonych narodów. Zamiarem 
jego jest pogłębienie 1 rozszerzenie 
tych stosunków na wszystkie narody 
miłujące pokój. Jesteśmy gotowi za- | 
wrzeć układy gospodarcze, kulturalne 
i polityczne ze wszystkimi wolnymi 
narodami, niezależnie od tego czy znaj 
dują się one na wschód czy na zachód 
od Odry i Łaby. © 

Przez stale wzrastający eksport swe 
go węg!a, przez rozwój przemysłu, rol; 
nictwa i wymiany towarowej Polska 
bierze i nadal będzie brała udział w 
odbudowie Europy ł w likwidowaniu 
materialnych skutków wojny, a przez | 
swą demokratyczną postawę i zwal- 
czanie ognisk faszyzmu bierze i bę- 
dzie brała udział w likwidacji moral- 
nych skutków wojny. 

A jak przedstawiają się obecnie in- 
ne zagadnienia budowy pokoju? Da- 
lecy jesteśmy od pesymizmu i od 
sztucznych wrzasków o trzeciej woj- 
nie, które podnoszą pewne elementy, 
nie możemy jednak nie stwierdzić, że 
budowa trwałego pokoju postępuje 
naprzód z trudem. Jest to skutek 
sprzeniewierzenia się tym szlachet- 
nym ideom, które przyświecały walce 
o zwycięstwo nad agresją I o znisz- 
czenie ognisk agresji. | 


Naród grecki 
sam zadecyduje 


o swoim losie 


Przy całym naszym  optymizmie 
muszę jednak stwierdzić, że nawet w 
tej chwili, gdy toczą się obrady Na- 
rodów Zjednoczonych, nie ma pokoju 


Chodzi o istotę zagadnień, a istotą 
zagadnienia pokoju w Grecji jest to, 
że nie można rządzić wbrew woll o- 
gromnej większości j?śli nie całości 
narodu. Nie można też popierać ta- 
kich rządów. I dlatego usiłowanie 
przerzucenia przyczyn wojny domo- 
wej w Grecji na państwa sąsiadujące 
nie jest drogą, prowadzącą do poko- 
ju, lecz przeciwnie środkiem, podsy- 
cającym wojnę. 

Pozostaje faktem, że obecność ob- 
cych wojsk w kraju, nie tylko nie 
przywróciła pokoju, lecz przeciwnie— 
jak to obserwujemy w ciągu dwóch 
bez mała lat, stała się przyczyną prze 
dłużenia wojny. I dlatego — jak wie- 
dy, tale obecnie, Narody Zjednoczone 
powinny stanąć na stanowisku suwe- 
renności narodu greckiego w decy- 
dowaniu o swych losach i zażądać 
wycofania obcych oddziałów z Grecji 
oraz zaprzestania obcych ingerencyj w 
sprawy greckie. 

Naród grecki, dla którego Poiacy 
mają szczerą sympatię od dawien da- 
wna, bronił się bohatersko przeciw 
inwazji Mussoliniego i Hitlera i swą 
historią dowiódł wyraźnie, że może 
sam decydować o swych losach. 


Zlikwidować ogniska 
niepokoju! 

Podobnie wygląda sprawa wojny, 
rozpoczętej przez Holandię na wy- 
spach  Indonezyjskich. I ta sprawa 
była już na początku zeszłego roku 
rozpatrywana przez Radę Bezpieczeń- 
stwa. Odrzucono wówczas poparią 
przez Poskę propozycję mniejszości, 
propozycję, która by dopomogła do 
pokojowego rozwiązania kwestii nie- 
podległości 70-milionowego narodu 
indonezyjskiego. Prawdopodobnie przez 
przyjęcie tej propozycji nie dopuściło 
by siędo przelewu krwi i nie armaty, 
ale pokojowe rozmowy rozstrzygnęły- 
by sprawę swobodnego rozwoju su- 
werennego współżycia narodów w tej 
części świata. 

O problemie Palestyny będziemy 
mieli okazję mówić bardziej szczegó- 
łowo po przestudiowaniu raportu ko- 
misji Narodów Zjednoczonych. Los 
Żydów nie jest nam obojętny i bę- 
dziemy mieli okazję ponownie okre- 
Ślić swoje stanowisko. Dziś chciał- 
bym tu stwierdzić zgodność tej komi- 
sji, co do jednego punktu, a miano- 
wicie, co do konieczności wycofania 
wojsk obcych jako warunku, umożli- 
wiającego uregulowanie sprawy na 
drodze pokojowej. 

Takież stanowisko zajmuje delega- 
cja polska w sprawie wycofania wojsk 
brytyjskich z Egiptu i Sudanu. 


Po'ska daje przykład 

Składową częścią budowy pokoju 
jest kwestia rozbrojenia. Delegacja 
polska uważa, że niesłuszny jest po- 
dział zbrojeń na kategorie broni 
ważniejszej, mniej ważnej, bardziej 
niebezpiecznej itd. Albo się robi roz- 
brojenia, albo go się nie robi. Zasada 
powinna być jedna i ogólna, winna 
zatem obejmować wszelkie kategorie 
broni łącznie z bronią atomową i ba- 
kteriologiczną. 


Chcę stwierdzić, że Polska nie cze- 
kała na wyniki dyskusji nad sprawą 
rozbrojenia, ale x własnej inicjatywy 
zredukowała swojo siły zbrojno do 
poziomu nie tylko niższego od stanu 
z końca wojny, lecz również od stanu 


w Grecji, nie ma pokoju na wyspach | cję o około połowę ówczesnych sił | 


Indonezyjskich, nie ma pokoju w Pa- 
lestynie. 


Pamięć o mili 


będzie nam służyć 


zbrojnych. W roku 1939 wydatki na 
wojska wynosiły 33 proc. budżetu, w 


onach ofiar 


jako ostrzeżenie 


Otwarcie Tygodnia Majdanka 


W dniu, 21 bm. w Lublinie odby- 
ło się uroczyste otwarcie „Tygodnia 
Majdanka“ Publiczność, w liczbie 
około 30 tys. zgromadziła się na 
V polu byłego obozu koncentracyj- | 
nego, gdzie odbyły się główne uro- 
czystości. Na uroczystość przybyli | 
przedstawiciele Rządu w osobach 
wicemarszałka Sejmu warcikowskie- | 
go, ministra kultury i sztuki ob. Dy- | 
bowskiego, wiceministra sprawiedli- 
wości Tadeusza Reka oraz liczni przed l 
stawiciele korpusu dyplomatycznego. 
W imieniu Prezydenta R. P. prze- 
mówił wicemarszałek Sejmu ob. 
Barcikowski, składając hołd prochom 
pomordowanych na Majdanku ofiar | 
terroru faszystowskiego. | 

Następnie przemówienia okolicz- | 
nościowe wygłosili: minister kultury 
i sztuki ob. Dybowski, w imieniu 
Ministerstwa Sprawiedliwości i 
Głównej Komisji Badania Zbrodni 
Niemieckich — wiceminister Rek, w 
imieniu FIAPP poseł Dąbek, w 
imieniu Centralnego Komitetu Ży- 
dów Polskich — ob. Bitter. 

Po przemówieniach zebrani uchwa- 
Mi rezolucję, która głosi m. in.: 


Składamy hołd męczennikom po- 
łegłym z rak hitlerowskich opraw- 
ców w walce o wolność. Pamięć 


o wielu milionach zamordowanych 
najlepszych synów i córek narodu 
polskiego 1 innych narodów, ster- 
czące kominy krematoriów i szu- 
bienice niemieckie będą nam służy- 
ły na przysziość jako ostrzeżenie. 
Wielka rodzina narodów słowiań- 
skich, nauczona doświadczeniem 
przeszłości, nigdy już więcej nie 
stanie się ofiarą zaborczego ger- 
manizmu. 


Naród polski potępia politykę 
eakcji anglosaskiej w stosunku 
do Niemiec i stanowczo przeciw- 


stawi się wszelkim próbom wskrze- 

szenia nowego zarzewia wojny. 

Gwarancją pokoju, niepodległości 

naszej i nienaruszalności naszych 

granie zachodnich jest szybka od- 
budowa naszego kraju w oparciu 

o sojusz z narodami słowiański- 

mi, ze Związkiem Radzieckim na 

czele oraz wszystkimi narodami 

miłującymi pokój. 

Następnie przedstawiciele Rządu, 
dyplomaci oraz przedstawiciele par- 
tii politycznych i organizacji udali 
się do podnóża olbrzymiego kopca 
usypanego z popiołów zamordowa- 
nych na Majdanku ok. 2 mil: ludzi 
gdzie nastąpiło uroczyste poświęce- 
nie kopca oraz odczytanie odnośne- 
go aktu. 


l 


m + 
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z końca 1938 roku. Stanowi to reduk- | 


yły 


latach 1927 — 30 wahały się w gra- 
nicach 30 proc. budżetu, w roku 1947 
natomiast wydatki te stanowią zale- 
dwie 11,80 proc. budżetu. Spośród 
mężczyzn, którzy powinni przejść 
przeszkolenie wojskowe, przechodzi je 
w istocie około 40 proc. zaledwie, a 
i ci biorą udział w zasiewach i zbio= 
rach, przyczyniając się w ten sposób 
do podniesienia produkcji rolnej i 
przemysłowej. 

Mam wrażenie, że może to służyć 
jako zackęta dla innych krajów, a 
zwłaszcza dla tych, które skarżą się 
na zbyt duże wydatki wojskowe, a je- 
dnocześnie na niemożliwość urucho- 
mienia całego swego aparatu produk- 
cyjnego ze względu na brak sił ro- 
boczych. 

W sprawie rozbrojenia delegacja 
polska wniesie dokładne propozycje, 
celem przyśpieszenia uchwał dotyczą 
cych tego zagadnienia. 


Jedność działania 


mocarsiw - konieczna 


Dużo mówiło się ostatnio w Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych o 
braku jedności w głosowaniu wiel- 
kich, mocarstw, usiłując używaniem 
prawa niesłusznie nazywanego pra- 
wem weta uzasadnić szereg nicpowo- 
dzeń przy rozpatrywaniu różnych 
kwestyj na Radzie Bezpieczeństwa. 
Chcialbyın od razu oświadczyć, że de- 
legzcja polska obccnie kategorycznie 
sprzeciwia się wszelkim próbom re- 
wizji zasad Karty. 

Uważamy w dalszym ciągu, iż po- 
dobnie jak w czasie wojny jedność 
działania wielkich mocarstw byla 
istotną i decydującą w  przygotowa- 
niu zwycięstwa — tak też jest ona 
istotną i decydującą w dziele budo- 
wania pokcju. Prawo jedności gło- 
sowania zrodziło się właśnie z tej po- 
trzeby. Potrzeba ta nadal istnieje i 
dlatego wielką odpowiedzialność po- 
noszą ci wszyscy, którzy z lekkim su- 
20 04 chcieliby tę zasadę podwa- 
żyć. 


Jak wzmocnić 
autoryłet ONZ 


Delegacja polska jest zdania, że 
najlepszą metodą wzmocnienia auto- 
rytetu ONZ i jej organów jest: 


4 Dotrzymywanie zobowiązań wy- 
s nikających z podpisanych umów, 
regulujących stosunki międzynarodo- 
we, nie zaś jednostronne komentowa- 
nie, a nawet gwałcenie tych umów; 


Nicpomijanie ONZ w pobieraniu 

uchwał, mających decydujące 
znaczenie dla stosunków międzynaro- 
dowych, lecz działanie poprzez ONZ 
i po uzgodnieniu tych działań z tą or- 
ganizacją lub organami Narodów 
Zjednoczonych do tych właśnie ce- 
lów stworzonymi; 


Merytoryczne i obiektywne roz- 
ważanie zagadnień, stojących 
przed ONZ, roztrząsanie tych zagad- 
nień na platformie politycznej przede 
wszystkim. 

Wprowadzenie w życie tych zasad 
i stworzenie klimatu rzeczowej współ 
pracy na zasadzie równości i wza- 
Jjemnego szacunku sprawi, iż ONZ bę 
dzie istotnie odgrywała rolę kierow- 


Maurice Thorez oświadcza: 
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niczą w układaniu współżycia naro- 
dów. Zasada jednomyślności nie bę- 
dzie wówczas nikomu przeszkadzała, 
ale wprost przeciwnie, okaże się w 
rzeczywistości instrumentem wzmac= 
niającym zaufanie i autorytet ONZ. 

Słabością Ligi Narodów był brak 
uniwersalności oraz brak sankcji. 
ONZ jest pod tym względem w poło- 
żeniu bez porównania lepszym. Cóż 
więc trzeba uczynić, ażeby jeszcze 
bardziej wzmocnić autorytet naszej 
organizacji, nadać więcej skuteczności 
jej działaniu? 


Przeciwko egoizmowi grup 
zagradza,ących drogę 


jedności narodów 


Istnieje opinia, że w okresie wojny 
współpraca wielkich i małych naro- 
dów była możliwa, bo był określony 
wróg. 

Wroga możemy ściśle określić i 
dziś. Jest nim nadal egoizm grup, 
którym ciasne interesy zagradzają 
| droge do zjednoczenia narodów nieza 

leżnie od ich ustrojów politycznych; 
jest nim wszelka dykryminacja raso- 
wa, czy polityczna, narodowa czy spo 
łeczna. Narody, prości ludzie nie 
chcą podboju, pragną jedynie kon- 
struktywnej pracy I pokoju. 

Tak jak nie było osobnej woiny 
tego czy innego narodu, ale była woj- 
na Narodów Zjednoczonych przeciw- 
ko agresji faszystowskiej — tak í 
dziś nie może być pokoju według sy- 
stemu tego czy innego narodu. 


O pomoc dla tych 


kiórzy na to zasłużyli 


Nie ma i nie może być likwidacji 
skutków wojny na modłę tego czy 
innego systemu wyłącznie skuteczna 
likwidacja skutków wojny może być 
przeprowadzona tylko wspólnym wy- 
siikicm z jedynym słusznym kryte- 
rium: pomaga bardziej ten — kto 
dziś pomagać może, pomaga się naj- 
bardziej temu, kto ma tę pomoc naj- 
bardziej zasłużył, u kogo ta pomoc 
da najlepsze rezultaty, 


Delegacja polska apeluje więc w 
imieniu całego narodu polskiego do 
wszystkich narodów, których przed- 
stawiciele zebrali się tutaj, by 
wznieść się ponad partykularyzm œ- 
goistycznych grup, by umacniać i 
rozwijać piękną ideę zawartą w Kar- 
cie Narodów Zjednoczonych, by stwo 
rzyć dla niej warunki odpowiednie 
dla zbudowania trwałego, niepodziel- 
nego pokoju, dla podniesienia ogólne- 
go dobrobytu opartego na wzajem- 
nym poszanowaniu praw narodów 
wielkich i małych, niezależnie od ra- 
sy, religii czy przekonań społecznych. 

Taka będzie myśl przewodnia w 
pracy delegacji polskiej na obecnym 
zgromadzeniu i takie nadzieje wiąże 
naród polski 
obrad. 


<= Luma 


z wynikami naszych 


rze 


(Dakończenie ze str. 1) 
Bezpośrednio z ulicy Leszno mini- 
ster Kaczorowski rązem z prezesem 
P.K.O. dyr. Jarockim udali się na te 
ren budowy gmachu P.K.O. przy ul. 
Marszałkowskiej 124. 


Faszyści hulają w Gorycji 
Wo ska amerykańskie gwałcą umowę 


BELGRAD, 21.9. (Obsł. wł.). 
Dzienniki belgradzkie przytaczają no- 
we fakty, świadczące o gwałtach, ja- 
kich włoskie elementy faszystowskie 
dopuszczają się na demokratycznie 
nastrojonych Słoweńcach I Włochach 
w okręgach Krainy Julijskiej. 

W Gorycji bandy uzbrojonych fa- 
szystów pięciokrotnie próbowały we- 
drzeć się do lokalu partii komuni- 
stycznej. Lokal partii broniony był 
przez grupę komunistów, a włoscy 
karabinierzy zadawalali się obser- 
wowaniem toczącej się walki. „Na- 
stępnie faszyści udali się do miesz- 
kania Silwano Podermaz, jednego z 
czynnych członków ruchu antyfaszy- 
stowskiego 1 uprowadzili go ze sobą. 
Jak dotychczas, o losie jego nie ma 
żadnej wiadomości. 

Faszyści rozklejli w mieście afisze, 
zawierające grożby kary Śmierci dla 
30 znanych anty-faszystów. Przed 
lokalem kon.itetu wyzwolenia ludo- 
wego faszyści spalili sztandar jugo- 


Jedność narodowa 


słowiański. Prócz tego wdarli się do 
miejskiego szpitala i pobili wszyste 
kich chorych Słowenców, którzy tara 
się znajdowali. Podobne fakty mia- 
ły miejsce także i w innych okrę= 
gach Krainy Julijskiej. 


Prasa belgradzka donosi także o 
prowokacyjnym zachowaniu się 8- 
merykańskich wladz wojskowych. 
Na granicy Jugosławii | wolnego 
miasta Triestu wojska amerykańskie 
posunęły się o 300 metrów wgłąb 
terytorium należącego do Jugosła- 
wii. Specjalna komisja jugosłowiańe 
ska wystosowała w tej sprawie pro- 
test do kompetentnych władz amc= 
rykańskich. Władze amerykańskie 
przyrzekły wprawdzie, że wojska 
zostaną natychmiast wycofane z te 
rytorium Jugosławii, w rzeczywi 
ści jednak wojska te otrzymały 
kaz utrzymania się tam na 
wojennej oraz podciągnięcia 
| nicy artylerii. 


w Czechosłow. 


Gottwald o problemie Niemiec 


PRAGA, 21.9 (PAP). Współpraca 
wszystkich czechosłowackich partyj 
politycznych nie jest zwykłą koalicją, 
lecz jest ona wyrazem idei Frontu 
Narodowego, który doprowadził do 
tak znacznej konsolidacji stosunków 
politycznych i gospodarczych w pań- 
stwie — oświadczył premier czecho- 
słowacki Gottwald w wywiadzie u- 
dzielonym dziennikarzowi amerykań- 
skiemu. 


Gottwald oświadczył, że w intere- 
sie żywotnym J 
aby imperializm niemiecki nigdy nie 
odzyskał swej siły i nie groził po- 
nownie swym sąsiadom. Czechosłowa 
cja domaga się dalszej skutecznej 1 
całkowitej denazifikacji i demilitary 
zacji Niemiec. 

Taką właśnie polityke — podkre- 
Ślił premier Czechosłowacji — prowa 
dzi w swej strefie okupacyjnej tylko 
Związek Radziecki. 


PRAGA, 21.9 (PAP). Komunikat 
czeskiej partii socjalistycznej i ludo- 
wej stwierdza, że przedstawiciele oby 
dwu partyj doszli w trakcie prowa- 
dzonych rozmów do przekonania, że 
cbecna sytuacja gospodarcza i poli- 
tyczna w państwie wymaga dalszego 
pogłębienia i wzmocnienia wzajem- 
nego zaufania wśród wszystkich 
stronnictw politycznych czechosłowae 
kiego Frontu Narodowego. Wzajemne 
zaufanie i współpraca wszystkich 
stronnictw politycznych są konieczne 
dla spokojnego przebiegu.prac rządu 
czschosłowackiego i parlamentu, 
związanych z nową konstytucją i waż 


Minister zwiedził budowę, a na- 
stepnie w serdecznych słowach po- 
dziękował robotnikom, którzy dniów 
kę z wczorajszej niedzieli poświęcili 
na odbudowę Warszawy. Budowę 
gmachu P.K.O. którą z ramienia in- 


ona przez Roosevelta i Stalina 


— zapewnić może demokrację, pokój i niepodległość 
Wywiad z sekr. gen. Francuskiej Partii Komunist. 


MAURICE THOREZ, generalny se- ani też kilku mężów stanu, lecz milio- | osławiona doktryna prezydenta Tru- 
kretars Francuskiej Partii Komunistyce | nów francuskich mężczyzn i kobiet. — | mana, która swojego czasu wywo- 


nej, udzielił wywiadu prasowego, w któ- 
rym, odpowiadając 
na szereg pytań, 
sprecyzował? pogląd 
swojej partii na sze- 
i reg zagadnień z dzie 
dziny stosunków we 
* wnętranych Fran- 
cji à polityki mię- 
dzynarodowej. Treść 
$ wywiadu podajemy 
$ sa agencją Reutera. 
Oto pytania, jakie 
4 zostały postawione 
Thorezowi i jego od 


powicdai: 


Pytanie: Twierdzi się, że francuska 


partia komuuistyczna przygotowuje ' 


wojnę domową w wypadku powrotu 
do władzy gen. de Gauile. Jaki jest 
pański pogląd w tej sprawie: Czy par- 
tla komunistyczna uzależnia swój sto- 
sunek do sprawy wzmożenia produk- 
cji, od swego udziału w przyszłym rzą- 
dzie? 

Odpowiedź: Oszczerstwa co do dzia- 
łalności komunistów rozsiewane są 


przez agentów i prowokatorów, którzy | 


pragną w ten sposób zamaskować swo- 
je własne przygotowania do wojny do- 
mowej. 

Polityka partii komunistycznej opie- 
ra się na zasadzie, niejednokrotnie 
przez nas powtarzanej, że odbudowa 
Francji nie jest rzeczą jednej partii, 


Domagamy się utworzenia rządu 
jedmości demokratycznej, w którym 
partia komunistyczna, największa par 
tia Francji, zajmowałaby należne jej 
miejsce. 

Pytanie: Jakiego powodzenia w nad 
chodzących wyborach municypalnych 
może się spodziewać Francuska Par- 
tia Komunistyczna oraz partia de 
Gaulle'a? 


Odpowiedź: W nadchodzących wybo 


rach municypalnych Francuska Partia | 


Komunistyczna odniesie niewątpliwie 
wielki sukces, pomimo antydemokra- 
tycznego prawa wyborczego, a liczba 
naszych radnych miejskich wzrośnie w 
znacznym stopniu. Sądzę, że partia de 
Gaulle'a nie żywi żadnych iluzji co do 
rezultatów, jakie osiągnie ona w wy- 
borach municypalnych. Udział gen. de 
Gaulle'a w kampanii wyborczej jest 
tylko pretekstem. Udział ten ma na ce- 
lu stworzenie koalicji najbardziej za- 
ciekłych reakcjonistów i _ przeciwni- 
ków Republiki. 


Pytanie: Jakie jest pańskie zda- 
nie o mowie, wygłoszonej przez | 
gen. Marshalla na Zgromadzeniu; 


Generalnym ONZ? 


Odpowiedź: Mowa Marshalla jest 
wyrazem zdecydowanej polityki pew- 
nych kół amerykańskich, zmierza- 
jących do stworzenia nowej Orga-| 
nizacji Narodów Zjednoczonych lub 
też, co wychodzi na jedno, stworze- | 
nia z ONZ instrumentu amerykań-| 
skiej ekspansji. Mowa Marshalla I 
postępuje po tej samej linii, col 


łała tyle niepokoju w krajach de- 
mokratycznych. Naszym zdanićm, je- 
dyna droga do zapewnienia demo- 
kracji i pokoju oraz niepodległości, 
itak wielkich, jak i małych narodów 
| została wytyczona przez nieodżało- 
| wanego prezydenta Roosevelta oraz 
| Generalissimusa Stalina. Pomimo 
i różnic w ustrojach Stanów Zjedno- 
l! czonych i Związku Radzieckiego, 
| drogę tę charakteryzowało obopólne 
izrozumienie i zgodny wysiłek, albo= 
I wiem pokój całego Świata zależy od 


| porozumienia wielkich mocarstw. 


Na pytanie, czy partie komuni- 
styczne w Europie mają wspólna 
‘` toktykę, Thorez odpowiedział, że 
międzynarodówka komunistyczna zo- 
stała rozwiązana dla tej zasadniczej 
przyczyny, że „drogi ruchu robot- 
niczego w różnych krajach są obec- 
nie bardzo zróżniczkowane i każda 
partia komunistyczna musi wziąć 
pod uwagę problemy, w obliczu któ- 
rych stoi dany kraj. Nie można tedy 
mówić o wspólnej taktyce parlii ko- 


munistycznych, ant w niedawnej 
przeszłości, ani też w przyszłości. 
Z punktu widzenia problemów 


międzynarodowych jedyne, co można 
powiedzieć o partiach komunistycz- 
nych jest to, że występują one jako 
promotorzy takiej polityki klasy ro- 
kotniczej i jedności demokratycznej. 
która miałaby na celu odbudowę i 
niepodległość ich krajów, wzajemne 
porozumienie naro 
nienie pokoju świ 


w oraz zapew- | 
owego, 


Czechosłowacji leży, | 


inymi zadaniami, czekającymi je 
fna rozwiązanie. 


De Gaulle rozpoczął 


= 
— 


kampanię wyborczą | | 


PARYŻ, 21.9. (PAP). 


f 


| 


począł dziś kampanię 
w sprawie wyborów 
samorządowych, które 
odbędą się we |Francji 
dnia 18 października. 
í Wygłosił on w Ly- 
| onie przemówienie, w 
| którym omawiał program politycz- 
| ny „Zjednoczenia Narodu Francu- 
' skiego“, zapowiadając, że nowe to 
ugrupowanie złoży własne listy wy- 
borcze we wszystkica miastach, po= 
siadających więcej, niż 9 tysięcy 
| mieszkańców. , g 


Dzisiaj 
nowe 50 złotówki 


| W dniu dzisiejszym Narodowy Bank 
| Polskł wprowadza do obiegu nowe bi 
ilety bankowe 50-złotowe II emisji Z 

datą 15 maja 1946 r. _ 
, Jednocześnie Bank zaznacza, że znaj 
dujące się dotychczas w obiegu bilety 
50-złotowe emisji 1944 są nadal praw 
nym środkiem płatniczym i obiegać 
będą na równi z biletami nowej emi- 


sji. 


I 
i 


| MISZEEWY 
pnie jedność wszystkich Polaków 


stytucji nadzoruje inż. Dziewolski 
prowadzi prywatne przedsiębiorstwo 
budowlane inż. Łapińskiego. W dniu 
wczorajszym pracowało tu normalne 
8 godzin 250 robotników. Inicjatywa 
poświęcenia dniówki niedzieli na fun 
dusz odbudowy Warszawy wyszła od 
Rady Zakładowej, której przewodni” 
czącym jest towarzysz Michalski, 


Podobnie jak robotnicy budowlani 
zatrudnieni przy budowie gmach 
PKO, postąpili wczoraj pracownicy 
warszawskich zakładów íi wytwórni 
zrzeszonych w Związku Metalow* 
ców. Między innymi dniówkę z nie” 
dzieli poświęcili na SFOW pracow” 
nicy Polskich Zakładów Optycznych 
przy ul, Grochowskiej. Wczoraj o 
godz. 7.30 rano stawili się do pra* 
cy wszyscy w liczbie 430. Pracowano 
również normalnie w Zakładach 
Elektrycznych Braci Borkowskich o” 
raz w szeregu innych zakładów 
przemysłowych. 


Kupcy warszawscy w większości 
wypadków odpowiedzieli na apel 
Zgromadzenia Kupieckiego. Od sa- 
mego rana otwarte były sklepy 
wszystkich niemal branż, począwszy 
lod spożywczych, a skończywszy na 
jubilerskich. Prawdę mówiąc klien- 
tów nie było zbyt wielu, toteż po- 
święcenie zysku z wczorajszych tar 
gów ma znaczenie raczej symbolicze 
ne. : 


Szkoda tylko, że znaleźli się jed- 
nak tacy, którzy uważali za słuszne 
i wskazane nie otworzyć (nawet na 
pół gcdziny) swoich przedsiębiorstw. 

Sądzimy, że naprawią oni to uchy= 
bienie į w inny sposób dadzą swój 
wkład w dzięło odbudowy stolicy, 


Wczorajsza niedzieła była dniem, 
tóry zrealizował hasło „Wszyscy na 
froncie odbudowy“, Masowy udział 
przedstawicieli wszystkich warstw, 
zawodów oraz zgrupowań nolitycz- 
nych — to zadokumentowanie, że po= 
trafimy wspólnym wysiłkiem osiągać 
wspólne cele. 


A w tym wypadku celem była 
decyzja Rządu i całego  społeczeń- 
stwa: Warszawa musi dźwignąć się 
z gruzów. I Warszawą — serce Pol- 
ski dźwignicmy własnymi rekami. 
W gmachy odbudowanej stolicy, wmu 
rowany będzie wkład całego narodu: 
praca rąk robotników i urzędników, 
młodych i starych. I.. serca wszyste 
kich bez wyjątku Polaków. 


ET 


rozdzwoniła się 


cenirala 


temu połączenie telefoniczne 
E ia trochę grą na loterii. 
— Odezwie sią sygnał centrali, czy 
nie? — I czy uda mę „wygrać“ 
żądany numor? 

Podobne pytania zadawało sobie 
dziesiątki warszawiaków. Parę mie- 
sięcy temu, w nocy, rozdzwoniła się 
nagle odbudowana centrala auto- 
matyczna ma Pradze. Połączenie te- 
lefoniczne między Warszawą a Pra- 
gą jest odtąd dużo sprawniejsze. 
Alo nie rozwiązało to niestety bo- 
lączki setek abonentów - warszaw- 
skich. 

Nadmiernie przeciążona centrala 
na ul. Piusa nie mogła normalnie 
funkcjonować. Rezultaty... odczuwa- 
liśmy na własnej skórze, tracąc wie- 
le czasu | nerwów na każdy tele- 


"fon. Dziś „przemęczona“ centrala na 


Piusa działa już dużo lepiej. 


Pożyteczne wydawnictwo 
„Przewodnik 

dla Rad 
Zakładowych* 


Książka pod powyższym tytułem 
wydana w ramach wydawnictw 
KCZZ powinna stać się cennym do- 
radcą i pomocnikiem dla działaczy 
rad zakładowych, a jednocześnie po- 
ważnym czynnikiem usprawniają- 
cym prace rad zakładowych. Ta 
pierwsza próba wykładni prawa o 
radach zakładowych wyrosła z do- 
świadczeń życiowych i codziennej 
praktycznej realizacji ustawy o ra- 
dach zakładowych, zawiera również 
zbiór obowiązujących dziś przepisów 
o prawie pracy i prawie ubezpiecze- 
niowym, a przede wszystkim w spo- 
sób możliwie jasny precyzuje pra- 
wa, obowiązki i przywileje rad za- 
kładowych. 

Szeregowi działacze ruchu zawo- 
dowego, aktywiści elementarnych o» 
gniw związkowych, ludzie, mający 
codzienny i najbardziej” bezpośredni 
kontakt z masą pracowniczą, będący 
rzecznikami jej Spraw l interesów 
wobec pracodawcy, często przekra- 
czali swoje kompetencje, często wehe 
dzili w łatwy do uniknięcia konflikt 
z bardziej obeznanymi Z prawem 
pracownikami administracji fabrycz- 
nej. 

Z jednej strony spory o kompeten- 
cje rad zakładowych, próby podej-| 
mowane w najlepszej zresztą Wie-j 
rze, wykraczania poza przysługują” | 
ce radom uprawnienia; z drugiej zaś 
strony niewykorzystywanie wszyst- 
kich możliwości zaswarantowanych 
przez ustawę tym lokalnym repre- 
zentacjom pracowników. 

Wydany przez KCZZ  „Przewod- 
nik“ powinien przyczynić się do usu- 
nięcia tych niedociągnięć, do wyjaś- 
nienia Szeregu Spraw „snornych, czy 
budzących wątpliwości, do postawie- 
nia pracy Rad Zakładowych na od- 
powiednim poziomie. 
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telefoni 


Wypalony gmach... 
zupełnie urządzenie... 
na 
kabli — to była centrala teletonicz- 


zdewastowane 
wyszabrowa= 
przez Niemców sieć ulicznych 


na ma Mokotowie. We wrześniu 


czna Mokożiów 


zeszłego roku, przy ui. Szustra za- 
tętniło życie. Przystąpiono tu do od- 
budowy automatycznej stacji. 
Remont budynku, kompletowanie 
i montaż urządzenia z różnych części, 
wydobytych z gruzów ul. Zielnej, 
trwały rok, dwa tygodnie i 3 dni. 


/ W nocy, z soboty na niedzielę — ta 


żmudna praca uwieńczona została 
sukcesem. Przez kable uliczne na 
terenie Mokotowa po raz pierwszy 
popłynął ludzki głos. 


Nastrój, panujący w centrali 
przed samym jej uruchomieniem 
był doprawdy uroczysty. 

Godzina 21.30. W maszynowni 
krząta się paru ludzi. Na wszelki 
wypadek sprawdzają jeszcze stalo- 
we, potężne prądnice. 


Dwie prądnice razem z silnikami 
(po 20 K. M. każdy) zasilają prą- 
dem akumulatory. A dwie baterie, 
liczące po 12 ogniw, poprzez „szy- 
ny zbiorcze" przesyłają prąd do sali 
+ »zeniowej. W sąsiednim pomieszcze 
1a przez dwa otwory w murze — 
zbiegają się potężne, stalowe węże: 
ulicznych kabli. Najgrubszy z nich, 
to „nerw” sieci — 900 parowy ka- 
bel międzycentralny. 


„Serce“ centrall — sala łączenio- 
wa gotowa jest już na moment 
przełączania. Lada chwila na stole 
kontrolnym, usianym dziesiątkami 
miniaturowych larmpeczek — zaczną 
zapalać się i gasnąć migotliwe świa- 
tełka rejestrów. 


Zbliża stę iroczysty moment urucho 
mienia centrali. Parę minut po godz. 
22 przybywa minister Poczt 1 Tele- 
grafów inż. Putek. O godz. 22.37 — 
dyrektor Okręgu Warszawskiego inż. 
Modrak — melduje ministrowi: 

— Pierwszy abonent został przełą- 
czony. 

Ten pierwszy, przełączony z cen- 
trali na Piusa, numer — to telefon... 
pierwszego w państwie obywatela: 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta. 

Punktualnie o godz. 23 — przy 
stole kontrolnym,  udekorowanym 
wieńcem a georginti — dyr. Mo- 
drak składa ministrowi drugi mel- 
dunek: 


Terenowi działacze samorządowi 
obradują nad sprawami państwa 


Ostatnio ` odbyła sle w Ostrołęce 
konferencja przewcdniczących Gmin 
nych Rad Narodowych, wójtów 1 
sołtysów. > 

Na konferencją przybyło blisko 
300 przedstawicieli najniższych ogniw 
władzy ludowej, którzy po wysłu- 
chaniu referatów, omawiających sy- 
tuację polityczną | gospodarczą Pol- 
ski, 1 wypływające stąd zadania 
przed administracją 1 samorządem, 
uchwalili następującą rezolucję: 

„Poprzeć odbudowę Państwa 

Polskiego przez regularne płacenie 

podatków. Podnieść wydajność rol- 


nictwa poprzez obsianie całej sic- 
mi ornej. 

Zebrani  potępiają działalność 
band, zmierzających do powrotu 
obszarników 1 opóźnienia odbu- 
dowy Polski. Dziajające bandy w 
pow. Ostrołęka składają aię z 
paniczykków, volksdeutschów i 
ukralńców 1 jako takia muszą się 
spotkać z pogardą całego społeczeń- 
stwa. 

Zebrani wyrażają ufność, że po- 
lityka Rządu doprowadzi do do- 
brobytu i szczęścia calego narodu 
polskiego”. üg) 


—- Centrala mokotowska na 6.000 
niuncrów jest, już podłączona. 

Padają potem różne cyfry, a bi- 
łans ich to: 220 tys. roboczo-godzin 
przepracowanych przez 600 osób, 
w ciągu 300 dni.. Koszt odbudowy 


ok. 20 mil... 
Minister Putek, po wysłuchaniu 
meldunków, składa zespołowi pra- 


cowników oraz Dyrekcji Okręgowej, 
serdeczne gratulacje. 

— Dzisiejszy wasz sukces — koń- 
czy krótką przemowę — zbiega Bię 
z „Miesiącem Odbudowy". Ta trze- 
cia odbudowana centrala to symbol 
odbudowującej się stolicy. 


Zasłużeni w odbudowie 
przemysłu dz ew arskieso 


W świetlicy Państwowej Fabryki 
Dziewiarskiej (dawniej Stolper) od 
była się uroczysta dckoracja 28 ro- 
botnie i robotników zasłużonych w 
odbudowie polskiego  przemyshu 
dziewiarskiego oraz przodujących 
w tej pracy. 

Srebrnym Krzyżem Zasługi od- 
znaczony został majster dziewiar- 
ski KOMINIAR FRANCISZEK, za 
zabezpieczenie | uruchomienie fa- 
bryki po ucieczce Niemców. Brązo- 
wymi Krzyżami Zasługi odznaczo- 
no _ pozostałych robotników, a 
wśród nich JANIAK HELENĘ z 
Państwowej Fabr. Dziewiarskiej 
(dawniej Karoff) za uruchomienie 
maszyn | osiągnięcie wysoklego po 
złomu produkcji. 


Annos 
kuliusę polską 


do rodaków z Frenci 


Organizując kurs dla Polaków z 
Francji, Centralny Instytut Kultury 
miał na celu ściślejsze związanie ich 
z krajem, dopomożenie im w prowa- 
dzeniu pracy kulturalno - artystycz- 
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nej w Środowiskach emigracyjnych i| 


umożliwienie zwiedzenia Polski. 

W kursie, zorganizowanym w ośrod 
ku szkoleniowym Instytutu w Szklar. 
skiej Porębie biorą udział młodzi dzia- 
łacze oświatowi ze środowisk górni= 
czych i robotniczych Francji w lcz- 
bie ok. 30 osób. Na zakończenie poby 
tu w Polsce kursanci zwiedzą najważ 
niejsze miasta, ośrodki przemysłowe i 
najpiękniejsze okolice Polski, 


Odprawn 
inspektorów osadlnietw 


We wtorek, dnia 23 września br. © 
godz. 9 rano w Biurze Głównym Ra 
dy Społecznej Osadnictwa, w Mini- 
sterstwie Ziem Odzyskanych, przy 
współudziale zainteresowanych mini- 
sterstw i innych instytucji, tak pań- 
stwowych, jak i społecznych, odbę- 
dzie się odprawa inspektorów osad- 
nictwa. 


pierwsza w Polsce 


Wyleczą się tu e 
odpoczną starcy 


Wzdłuż szosy biegnie linia wąsko= 
torowej kolejki, która iączy Gdańsk 
ze Sztutowem. Linia została niedaw- 
no odbudowana i stanowi dla tej 
czę . ziemi gdańskiej niezwykle waż 
ną arterię komunikacyjną, ułatwiająw 
cą rozwój życia gospodarczego, 

Na skraju wysoxith wydm, między 
lasami, leży osiedle Jantar. Pola wil- 
gotne i łąki stoją jeszcze we mgle, 


niby w gęstym dymie — wśród nich 
prześlicznie położona posiadłość 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 


Wielka, nowoczesna willa, z dosko- 
nałym rozkładem pokoi, o charakte- 
rze pensjonatowym, jest przez okres 
letni siedzibą kolonii dla dzieci chłop 
skich, zagrożonych  grużlicą. Jest to 
pierwsza tego rodzaju kolonia, zor= 
ganizowana przez Związek Samopo= 
mocy Chłopskiej w Polsce. 

Otacza nas gromadka dobrze od- 
żywionych dzieci, w wieku od lat 2 
do 7. Dwie młode, rutynowane wy- 
chowawczynie — przedszkolanki 
kończą w tej chwili pracę sanitarną. 
Opatrują chore maleństwa. 

Czyste, dobrze wyposażone sypial- 
hie dzieci, słoneczny pokój bawialny, 


0 zwycięstwo 


Napisy rzucają się w oczy: 


„PAMIĘTAJ o TYM, ŻE 
WSZYSCY PRACOWNICY ZA- 
5ŁADÓW ŻYRARDOWSKICH 


WALCZĄ DZIŚ O ZWYCJIĘ- 
STWO NAD GORNIRAMI:, 
To wyjaśnia nam sytuacje. 
Więc do wyścigu z górnikami 
stanęli również robotnicy Zakła- 
dów Żyrardowskich. 


Decyzja zapadła, “ale batalię 
trzeba przygotować, pomyśleć o 
wszystkich elementach, składa- 


jących się na wykonanie nakre» 
ślonych planów, a w pierwszym 
rzędzie natchnąć wiarą człowie= 
ka, realizującego plany. 

Jasne, że w pierwszym rzędzie 
musi on zdawać sobie sprawę s 
ważności wykonania planów dla 
bodniesienia dobrobytu ludzi pra 


| cy I wzbogacenia całcgo kraju, 


zniszczonego wojną. 


| Dlatego słusznie uczyniła na- 


szą Partia wspólnie z> PPS i 
związkami Zawodowymi, przy- 
stępująo do akcji uświadamia- 
Jącej. 

WYKONANIE PLANÓW, TO 
NIE TYLKO SPRAWNIE PRA- 
CUJĄCA MASZYNA, ALE DY- 
SBCYPLINA PRACY, LIKWIDA- 
CJA  SPÓŹNIEŃ, OSZCZĘD- 
NOŚĆ SUROWCA I WIELE IN- 
NYCH MOMENTÓW, UZALEŻ- 
NIONYCH OD BTOSUNKU 
CZŁOWIEKA DO PRACY. 

'Trzeba stwierdzić, że wysiłek 
partii robotniczych i związków 
zawodowych dał już dobre re- 
zultaty. Świadczy o tym ogólne 
zalniteresowanie dla wyścigu pra» 
cy. Robotnicy śledzą z racieka- 
wieniem wyniki produkcji każ- 
dego dnia, uwidocznione na spe- 
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Oddział Gdański Nacselnej Organiza- 
eji Technicznej zaprosił inżynierów i te- 
chników Wybrzeża na zebranie dysku- 
syjne, dla omówienia projektu ustawy o 
tytule inżyniera. 

Minął już czas jakis od tej konferen- 
cji, a część Świata technicznego, techni- 
cy i majstrowie, nadal dyskutują nad 
projektem ustawy. 

I co mówią? Mówią, że projekt usta- 
wy prsewiduje tytuł inżyniera dla te- 
chników, którzy mają ukończoną śred- 
nią sskołg techniczną, pracują w suwo- 
dste co najmniej 5 lat, s czego 2 lata 
na stanowisku kierowniczym 4 ałożą 
przepisowe egsaminy. 

W pierwszych 15 latach istnienia w- 
stawy s roku 1922 o tytule inżyniera, 
zaledwie kilku techników i to prsy moc- 
nym poparciu, dopuszczonych zostało 
do egzaminów i uzyskało tytuł inży- 
niera. 

„Skoro technik na stanowisku kierow- 
niczym wytrzymuje „próbę życia”, sda 
Je egzamin praktycznie, opanowując być 
może szczupły zakres wiedzy w dziedzi- 
ny inżynierskiej, specjalizując się przy 
tym, co jest s oczywistą korzyścią dla 
państwa, TO KOMU JEST POTRZEB 
NY EGZAMIN? 

Imy punkt projektu ustawy przewi- 
duje przyznanie technikom tytulu inży- 
niera bez egzaminu, po 20-letniej pra- 
cy sawodowej. 

Projekt nie uwzględnia jednal: lat woj 
ny, w okresie 1914—1918, w której te- 
chnicy mie s własnej winy brali udzial. 

W lotach okupacji hitlerowskiej te- 
chmiey enaleśli się w obozach koncentra- 
cyjnych lub jenieckich. Liczni g nich, sa 
miast budować, byli w partyzantce, in- 
mi w ogóle mie pracowali aawodowo, 
jeszcze inmi, ratując życie, emuszeni 
byli zmienić nazwisko $ ukrywać się. 
Czyżby projekt ustawy miał właśnie 
tych ludzi krzywdzić, ujmując im łącz- 
mie 10 lat od ogólnej liczby lat prakty- 
ki, umicestwiając tym samym w znace- 
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nej mierse dobrodziejstwa ustawy? 

Po głębszym wnilenięciu w istotę sa- 
gadnienia, zrozumiemy, de właściwego 
roswiqzania nie należy szukać w tytułach 
i wypływających stąd, a jakże często 
miesłussnych przywilejach stanowych, 
leca w ocenie rzeczywistych nakładów 
pracy, bea której nie do pomyślenia jest 
dobrse sorganisowany, s pożytkiem dla 
państwa pracujący świat techniczny. 

B. JASTRZĘBSKI 
Uwagi Wasze wydają się nam nie- 
słuszne a obawy nieuzasadnione. 

Projekt ustawy o tytule inżyniera 

przewiduje zgodnie z opinią więk- 

szości zarówno inżynierów, jak i te- 
chników traktowanie stopnia lnży- 
niera, jako tytułu zawodowego, a nie 
naukowego. Jednocześnie projekt ga- 
wiera zastrzeżenia, mające na oelu 
zabeznieczenie możliwie najwyższe- 
go poziomu wiedzy technicznej (od- 
powiednia praktyka i egzaminy). 
Pragnąc udzielić w tej ważnej 
sprawie odpowiedzi jak najbardziej 
autorytatywnej, zwróciliśmy się do 

Naczelnej Organizacji Technicznej z 

prośbą o opinię, Oto poszczególne cie 

kawsze fragmenty nadesłanej nam 
odpowiedzi, 

Nowa ustawa umożliwi stopniowe 
przechodzenie wszystkich szczebli, od 
mistrza do technika, do inżyniera, do 
magistra, do doktora nauk technicz- 
nych, w drodze szkolnej lub pozaszkol 
nej. Stopień inżyniera określa ona ja- 
ko zawodowy, a więc taki, kióry moż- 
na uzyskiwać również na podstawie 
doskonalenia się w zawodzie technicz. 
nym. Ocenę stopnia wydoskonalenia 
daje fakt ukończenia wyższej szkoły 
technicznej lub innej szkoły technicz- 
nej, połączony z praktyką i egzaminem 
inżynierskim. Długość praktyki zależy 
od rodzaju uzyskanego wykształcenia 
szkolnego. 

Egzamin inżynierski, dotyczący da: 
uef specjalności, będzie stwierdzał 
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gruntowną znajomość teoril I praktyki prawda — pocieszenie: 
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okres wojny 


tej specjalności, więc będzie I celowy i |stracili w Polsce i technicy, I inżynie- 


możliwy w rzeczywistości do odbycia. 
To pozwala oczekiwać — więcej — 
stwierdzić (bo już obecnie setki podań 
czekają na załatwienie), że obecna u- 
stawa jest upragniona przez życie i że 
będzie mieć poważny wpływ na odbu 
dowę i znaczenie dla osób z niej ko- 
rzystających. 

.. Nowa ustawa nie pauperyzuje by- 
najmniej stopnia inżyniera i nie przy- 
dziela go po wysłudze odpowiedniej 
ilości lat w stopniu technika, lecz po- 
zwala na osiągnięcie go, a to nie ma 
nic wspólnego z tytułomanią. 

Ustawa ta jest wyrazem dążeń demo 
kracji ludowej do całkowitej likwida- 
cji przywilejów stanowych, jest opra- 
cowana przy wybitnym wspóludziale 
mas technicznych dla ich dobra, dła 

A dróg awansu społecznego, dla 
racjonalnego określenia potrzeb 
przemyśle i technice, dla zniesienia | 
kompleksów niższości i wykoślawienia | 
psychicznego w naszym personelu kie- 
rowniczym w przemyśle i technice. 


Wi dać“, 


rowie, f profesorowie. My wszyscy w 
zdwojonym tempie musimy podnosić 
swoje kwalifikacje techniczne, aby do- 
równać krajom, które nie doznały hit- 
lerowskiej okupacji I zniszczeń, 


Podając te wyjaśnienia, wyrażamy 
serdeczne podziękowanie Naczelnej 
Organizacji Technicznej, a w szcze- 
gólności sekretarzowi generalnemu, 
Inż. FR. CIECIORZE za wyczerpują- 
co opracowane Informacje. 


Śladem naszych listów 


LUSTRACJA W SPÓŁDZIELNI 
„BRDA* 

W związku z listem pt. „Choć- 
by się udławić, ale chłopom nie 
otrzymaliśmy od Zarządu 
Zrzeszenia Spółdzielni Wojsko- 
wych obszerne pismo, wyjaśnia- 
jące technikę nabywania i roz- 


Do nadzoru technicznego produkcji, | prowadzania towarów przez Spół. 
dzielnie Wojskowe. , 


niestety, potrzebne są wiadomości i 
zdajemy sobie sprawę z tego, że wie- 
lu, właśnie wielkich patriotów, straci- 
ło okres wojny dla praktyki technicz- 
nej, ale to nie zastąpł wiedzy technicz 
nej. Trzeba ją koniecznie zdobyć! 

Państwo przychodzi w tym z wiel- 
ką pomocą dła poszkodowanych. Szkol 
nictwo techniczne i wszelkiego rodza- 
ju kursy dokształcające fnamy rozwi- 
nięte wielokrotnie szerzej, niż przed | 
wojną. Nie można tu w żadnym razie 
pominąć prasy technicznej, prowadzo 
nej przez stowarzyszenia techniczne, 
zorganizowane w ramach i przy bar- 
dzo wydatnej pomocy NOT. Te możli- 
wości stoją otworem do wykorzysta 
nia dla techników pragnących uzy- 
skać stopień Inżyzjera. 


Odnośnia konkretnych faktów | 
podanych w cytowanym wyżej 


liście pismo stwierdza, 


spóldzieini 


„Brda“ 


wyniki. 
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HENRYK ANTON MA 
PROTEZĘ 


Otrzymaliśmy od tow. Anto- 


na Henryka list, w którym ko- 


munikuje nam, 


że dzięki za- 


mieszczonemu w naszym piśmie 


że w 
zarządzono 
dokładne lustracje. Czekamy na 


istowi otrzymał już  protezę 


Jeszcze jedno -- bardzo gorzkie coji należną mu rentę. 


JANTAR 


kolonia chłopska 
hore dzieci 


piękny ogród i sad. Dzieci czują się 
swobodnie, gdyż otacza je naprawdę 
atmosfera rodzinna. 

Interesujemy się stroną gospodare 
czą kolonii, I o tym mądrze pomy= 
ślano. Jest mleko od własnych Krów, 
nabiał, warzywa. Z Gdańska dowozi 
się tylko artykuły, których brek na 
miejscu. Dzieci są karmione ściśle 
według przepisu lekarza., W ci 
dwóch tygodni pobytu na kolonii 
przybywa każdemu do dwóch kilogra 
mów wagi. Po zakończeniu  kołonii 
dziecięcej, otwarty tu zostanie pierw- 
w Polsce Dom dla Chłonw - Star- 
ców. W tym kierunku poczyniono już 
wszelkie przygotowania. 


Chłopi będą mieli możność spędzić 


swą starość w spokoju, ciszy i w ży” 


czliwym otoczeniu. Związek Samopo= 
mocy Chłopskiej zabiega, by już w 
październiku br. zainstalował się w 
budynku pierwsi pensjonariusze... 
Jantar — kolonia dla dzieci chłop 
skich — zagrożonych gruźlicą i Jan- 
tar Dom Starców - Ch!'onów, 
to pierwsza tego rodzaju w Polsce 
zdobycz, jaką może się poszczycić 
wieś polska. A. 


iki] 


nad góźn kami 


cjalnych tablicach. Niektórzy ro- 
botnicy wykazują pomysłowość 
w  ilustrowaniu osiągnięć swo- 
jej pracy za pomocą różnych 
tablic I chorągiewek. 

Nie wszędzie Jednak dotarło 
hasło wyścigu pracy i nie wszy- 


sey robotnicy zorientowani są 
w korzyściach płynących ze 
wzmożenia produkcji. 

Wyścig pracy w Zakładach 
Żyrardowskich znajduje się w 
początkowej fazie, nie 


jednak watpliwości, 
cy nle dadzą się wyprzedzić in- 
nym  fabrykom włókienniczym 


i a wyścigu tego wyjdą zwycię- 
(. g.) 


ulega | 

że robotni- | 

sko. | 
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Żyrardów 


Państwowa 


Szkoła Teatralna 
powsiaje w Warsz: wie 


Organizuje się w Warszawie Pań= 
stwowa Szkoła Teatralna pod dyrek= 
cją Aleksandra Zelwerowicza. Czas 
trwania nauki przewidziano na 3 la= 
ta. Nauka będzie bezpłatna. 


Z MIAST IL WSI 


GOLĄ I STRZYGĄ 
NA ODBUDOWĘ WARSZAWY 


członkowie Zwięzku Zawodowego 
| Pracowników ©ryzjerskieh, którzy cał 
j kowity zarobek z dn. 25 bm. przezna- 
| czają na odbudowę Warszawy. 


i ZARAZILI 163 KLACZE 


Do Komisji Specjalacj oddano spra- 
wę Antoniego Perygi, ze wsi Bogda- 
nów (pow. Piotrków) i Józefa Olczyką 
ze wsi Wilowie (pow. Łęczyca) — dwu 
rolników, którzy narazili Skarb Pań- 
stwą i wielu rolników pow. piotrkow- 
skiego i łęczyckiego na wielomitione- 
we straty, złośliwie przyczyniając się 
do rozszerzenia zarazy stadni- 
czej. Spowodowali oni zarażenie 163 
klaczy. Należy dodac, że w woj. łódz: 
kim tytulem odszkodowania za zabite 
i wywiaszczene klacze — chore na Z8- 
razę stadniczą, Urząd Wojewóczki wy 
płacił hodowcom sumę ponad 7 milie- 
nów zł. 


TE „SIOSTRZYCZKI* 
NIE LUBIĄ POLAKÓW 
W Kędzierzynie znajduje się zakład 
wychowawczy, prowadzony przez sio- 
stry zakonne, używające na codzień l 
w swej pracy „wychowawczej“ wy- 
łącznie języka... niemieckiego. Chyba 
Kędzierzyn znajdzie inne wychowawe 
czynie dla swycli dzieci, 


| OBWIESZCZENIE 


Wydział Kwaterunkowy Zarządu Miejskiego w m. st. Warsza. 
wie przypomina, że zgodnie z art. 5 dekretu o publicznej gospo- 
darce lokalami z dnia 2.XII.1945r. (Dz. U. R. P. Nr 4 poz. 27) 
prawo zajmowania lokalu mieszkalnego bądź też użytkowego 
w całości lub części przysługuje jedynie na podstawie. przy- 
działu wydanego przez władzę kwaterunkową. 

Pomieszczenia. sublokatorskie mieszkalne mogą być zajmowa. 
ne zarówno w drodze swobodnego podnajmu, jak również w dro- 
dze przydziału wydanego przez władzę kwaterunkową. Swobod- 
ny podnajm wymaga uprzedniego (przed zajęciem lokalu) potwier- 
dzenia władzy kwaterunkowej. 

W związku z powyższym przypomina się, że kto wchodzi w 
posiadanie lokalu bez uzyskania przydziału władzy kwaterunko- 
wej, zostanie ukarany zgodnie z art. 37 dekretu wyżej cytowane- 
go — aresztem do lat dwóch i grzywną do 100.000 zł, bądź je- 
dmą z tych kar. 2774 


Przetarg nieograniczony 


Ministerstwo Leśnictwa- ogłasza niniejszym przetarg nieogra- | 
niczony na wykonanie I serii robót budowlanych (stan surowy) | 
przy budowie budyrku administracyjnego przy Państwowej Fa- | 
bryce Sklejek w Dojlidach (koło Białegostoku). 


Informacje i podkładki ofertowe można otrzymać w Biurze 
Technicznym Ministerstwa Leśnictwa, ul. Reja 3/5 pokój 460, od 
godziny 8 do 15. 

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaków firmowych 
z odpowiednim napisem, należy składać do skrzynki przetargo- 
wej w hallu, IV piętro przy Biurze Technicznym do dnia 1 paź. 
dziernika do godziny 11. 

Do oferty należy dołączyć kwit na opłacone wadium w wyso- 
kości 150.000 zł. 

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godzinie 11,30. 

Ministerstwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
względu na wynik przetargu oraz prawo unieważnienia przetar- 
gu bez podania powodu. ] 
2775 Í 
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RÓŻNE UŻYWANE 


Zespoły, części, samochody i traktory | 
znajcujące się. w Pilawie koło Garwolina, 
sprzedaje z wolnej ręki 


CENTRALA ZBYTU SAMOCHODÓW 
informacje: Punkt Zbytu Warszawa I. 


UL. GRÓJECKA Nr 78 


samochód dla reflektantów odchodzi do Pilawy 24, 26 i 30 
. września godz. 9 rano. f 


ITT 


sukces motocyklistów polskich w »$ix-Days« 
Poiska zdobywa 2 złote medale, 1 srebrny i 1 brązowy 


(Od specjalnego wysłannika) 


ŻLIN. W niedzielę przy ogromnym dniówki odpadło 40 zawodników, mię! 
zainteresowaniu publiczności, odbył | dzy nimi wszyscy Anglicy, Węgrzy, 
się w Żlinie ostatni STAM OE „kilku Włochów i Holendrów. 
Ściodniówki. Był to etap najkrótszy) Nie mnie uk: losła Pol- 
liczący 191,3 km. Wystartowało do! ska w końkufeńcji dzdł moc ćj ŻA 
niego 65 zawodników. Reprezentanci mując w walce SD Waze“ 
nasi ukończyli ten etap bez punktów | trzecie į czwarte miiejscć EERU 
karnych. Ostatni więc akord sześcio- | jąc za sobą zespoły Włoch Szwaj- 
dniówki, a mianowicie próba  szyb- | carii 1 Holandii. Suk. n tym 
kości przy obwodzie zamkniętym mia ` Pe zoda WA. sa e nTa 
ła ostatecznie zadecydować o klasyfi- stony mimo braku doskonałego za- 
kacji zawodników. Próba polegała na| wodnika Dąbrowskiego, wyelimino- 
przejechaniu w ciągu godziny — 18 wanego na skutek pęknięcia widelca. 
ak > PON W ZA Team „A“ był więc zdekompletowa- 
szybkość na godz. a kate- ny i otr ł każ 
gorii motorów o litrażu do 250 ccm). | TON A a E ot; 

Obawy nasze, że zawodnicy polscy i punktów karnych 
mogą mieć jakiegoś pecha lub że ma- | ; À ą y 
szyny nie dopiszą — okazały się na d W konkurencji drużynowej „Mię- 

i zynarodowe Trofeum“ zdobyła Cze- 
szczęście płonne. Zarówno Stanisław i RS t 
Brun, jak 1 Jerzy "Jankowski," An- | cnolowacja bez punktów karnych ma 
2 y , prze mi— 
e T 40 t fa 871 punktów karnych (motory „Ser- 
przeszli tę próbę pomyślnie. Kie- | ne, k gaspi Ware RED w 
rownietwo polskiej drużyny specjal- ` aa Bar ER kę "H IG di 
nie przygotowanymi tablicami regu- de „pk a Mad ER E a 
lowało tempo jazdy. Ostatecznie więc! „ a a Bi R OWA Bez | 
Stanisław Brun i Jerzy Jankowski | oon Team pB. as pun Te 
startujący po raz pierwszy w tej wiel / E dada g S a zb rw k 
kiej Międzynarodowej Imprezie — ti a RK. Ti IE T P 
ukończyli ją bez punktów karnych 1| ao. mitów, słód Team pB 
zdobyli złote medale. Andrzej Żymir- 800 Sri 3: SA SL Ś 
ski mający jeden punkt karny otrzy- pumktów i ósma Holandia Team 
mał medal srebrny, a Włodzimierz 


„A“ 1,054 punkty, 
Markowski mający 46 punktów kar- 


Przybyły z Pragi przedstawiciel 
nych medal brązowy. Jest to ogrom- | ambasady polskiej, attache prasowy 
ny sukces naszego młodego sportu 


Meyn wręczył zespołowi polskiemu 
motocyklowego. Należy zaznaczyć, że: piękny kryształowy puchar — nagro- 


troskliwa. 
byli naj- 


niezwykle serdeczna i 
Polscy motocykliści 


W niedzielę rozegrano na Stadionie 
WP w Warszawie mecz piłkarski o 
wejście do Klasy Państwowej między 
WKS „Legia“ — Warszawa i „Widze- 
wem“ z Łodzi. Spotkanie to zakończy- 
ło się zwycięstwem gospodarzy w sto- 
sunku 3:1. 

Mecz ten raczej rozczarował kibiców 
„Legii“, mimo że ich pupile zeszli z 
boiska jako zwycięzcy, gdyż sama nie 
stała na odpowiednim poziomie i nie 
dała spodziewanych emocji stosunko- 
wo licznie zebranej publiczności. Dru- 
żyna wojskowa była w tym dniu wy- 
jątkowo niedysponowana, a jej atak 
nie grał tak płynni 


ie i z polotem, który 
zazwyczaj daje się zaobserwować. To- 
też akcje rwały się co chwila i tylko 


do pewnego stopnia ekwiwalentem za 
zawód, jaki sprawiła drużyna „zielo- 
nych“ przysięgłym kibicom, Należy jed 
nak zaznaczyć, że wojskowi grali od 
35 min. pierwszej połowy w 10, co od- 
biło się ujemnie na całokształcie gry 
zespołowej drużyny. 

„Widzew na tle „Legii“ zareprezen- 


do pierwszego etapu wystartowało j dẹ ambasady polskiej. Organizacja | tował się stosunkowo dodatnio. Może 
105 zawodników. W ciągu sześcio- zawodów stała na doskonałym pozio- | chociażby dla tego prostego przypad- 
muzza Í z ku, że iodzianie posiadali przewagę 


liczebną nad gospodarzami. Nie należy 
umniejszać jednak zdolnościom gości, 
którzy do przerwy, jakby nie było, by 
li niemal równorzędnym przeciwni- 
kiem. Zespół łódzki nie posiadał w 
swoim gronie specjalnych indywidual- 
ności. Nawet słynny i odpowiednio roz 
reklamowany Cichocki nie pokazał nic 
nadzwyczajnego i jeżeli chcielibyśmy 
kogoś wyróżnić to tylko zasługiwołoby 
na to trio obronne ze szczęśliwie bro- 
niącym bramkarzem na czele, 


Telefonem z kraju 


Wiadomości sportowe 


Warszawa. W meczu o wejście doj Łódź, W meczu o wejście do Kla- 
Klasy Państwowej miejscowy „Gro- | sy Państwowej Ł. K. S. pokonał P. 
chów“ odniósł swe pierwsze zwycię- |K. S. ze Szczecina w dwucyfrowym 
| stwo nad „Orłem“ z Gorlic w stosun | stosunku 13:1 (7:0). 


ku 4:2 (2:0). 
x k, z Częstochowa. Poznański KKS zwy- 
| Bramki dla zwycięzców uzyskali: 
A ciężył wysoko częstochowską „Skre“ 
| Skorupiński, Izydorzaik, Cieciara 1 112, przez co stół się naj poważniej. 
ej> 


Szulc; dla pokonanych obie bramki 
zdobył Kowalski. ZE szym. kandydatem A trzectego m 
sca w swojej grupie. 


Toruń. „Pomorzanin“ sprawił miłą 


„popisy“ indywidualnie Szczurka były | 


mie, a przyjęcie i opieka gospodarzy | młodszą drużyną i swoim zachowa” 
Iniem oraz walorami sportowymi sy- 


skali sobie powszechne uznanie, 


WKS „Legia "—KS „Widzew“ 3:1 (1:1) 


Zwycięstwo, które nie przyszło zbył łatwo 


przy czym pierwszą bramkę zdobył 
Cyganik, w kilka chwil potem Fornal- 
czyk wyrównał. Po przerwie drugą 
bramkę zdobył Szymański, a wynik 
dnia ustalił Cyganik, strzelając naj- 
piękniejszą bramkę dnia po wspanie- 
łym przeboju. 

Prowadzący zawody sędzia mie za- 
chwycił swym miezdecydowaniem oraz 


| „przegapieniem'* dwóch rąk na polu 


karnym. 


„Wisia” -„Polonia” 
2:1 (1:1) 
Szczepaniak usunięty z boiska 


W meczu piłkarskim, rozegranym w 
Krakowie, miejscowa „Wisla“ pokona- 
ła stołeczną „Polonię“ w stosunku 2:1, 
przy czym do przerwy wynik był re- 
misowy. Spotkanie zaczęło się sensa- 
cyjnie, gdyż warszawianie zdobyli pro 
wadzenie przez Szularza. W kilka mi- 
nut potem Kohut zdołał wyrównać. 

Po przerwie gra przybrała na szyb- 
kości i obie drużyny zagrały ostro, dą- 
żąc za wszelką cenę do zdobycia decy- 
dującej bramki. Udało się to ponow- 
nie Kohutowi, który na 3 min. przed 
końcem uzyskał decydującą o zwycię- 
stwie bramkę. 

Należy nadmienić, że „Polonia“ gra- 
ła w 10, gdyż Szczepaniak został nie- 
mal w pierwszych minutach gry usu- 
nięty przez arbitra z bolska, za kryty- 
kowanie orzeczeń sędziego. 

Na trybunach zebrała się rekordowa, 
jak na stosunki krakowskie, liczba wi- 
dzów, których obliczano na 30 tys. 


Do przerwy gra była wyrównana, osób. 
ODDZIAŁ DROGOWY P.K.P. W CZĘSTOCHOWIE 
ogłasza 


Zgłoszenia w przededniu. 


a) referentów branży chemicznej (kosmetyka, 
spożywczo - kolonialnej 


o) „ » 
(u) w e e» zabawkarskiej 
e) = A szkło, porcelana, fajans 


9 > 8 galanterii żelaznej 
g) instruktorów finansowych 
h) inżynierów i techników budowlanych. 


Oferty z własnoręcznie napisanym życiorysem, odpisami świadectw, 


referencjami — kierować do Wydz. Personalnego P. D. 
Grzybowska 1/3. 


(a 


HARD 
AWZ i 


RSE 


‘ niespodziankę swoim zwolónnikom re 


Świdnica. „Połonia* bytomska spra 


Państwowa Centrala iiandlowa 
Powszechne Domy Towarowe 


DYREKCJA — WARSZAWA, GRZYBOWSKA 1/3 


"POSZUKUJE DO PRACY OD ZARAZ WYKWALIFIKOWANYCH 
galanteria kosmet.) 


włókienniczej (konfekcja - galanteria włókien.) 


misując z leaderem grupy „Cracovia“ 

Kielce. W Kielcach krakowska 
„Garbarnia* doznała sensacyjnej po- 
rażki w spotkaniu z „Tęczą* przegry 


wila miłą niespodziankę swoim zwo» 
lennikoóm zwyciężając groźną imien- 
niczkę ze Świdnicy w stosunku 5:2. 
Po tym zwycięstwie szanse bytomia- 
ków na trzecie miejsee w grupie I 
znacznie wzrosły. 

Łódź. W meczu bokserskim o dru- 
żynowe mistrzostwo Łodzi, Ł. K. 8. 


wając 1:2. Tym samym „Garbarnia“ 
straciła prowadzenie w swojej grupie 
i w rezultacie w finale'o mistrzostwo 
Polski znajdzie się prawdopodobnie 
poznańska „Warta“. 

Kraków. W Krakowie miały w 
dniu wczorajszym miejsce zawody 
| kolarskie o długodystansowe mistrzo i 
Ì stwo Polski na torze. Tytuł mistrzow | Sosnowiec. 
| ski zdobył łodzianin Bek, który osią- j We R. K. U. pokonało kopalnię „Ry- 


i km | mer“ w stosunku 2:1 1 zdaje się być 
| gnat 18 pkt. 1 przebył dystans 50 km najpoważniejszym pretendentem do 


trzeciego miejsca w swojej grupie. 
Chorzów. W Chorzowie Amatorski 
K. S. zwyciężył „Gedanię* 3:0 i umoc 
nił swoją pozycję za „Cracovią“. 
Przemyśl. „Czuwaj doznał porażki 
na własnym boisku przegrywając z 
z „Lublinianką” 1:2. 5 


ku 12:4. W ramach meczu Olejnik 
pokonał wysoko na pkt. Taborka, 


w czasie 1:23,50 przed swoim ziom- 
kiem Pietraszewskim. 

Warszawa. Mecz bokserski o druży 
nowe mistrzostwo okręgu warszaw- 
skiego między „Polonią* i „Legią* zo 
stał zweryfikowany 16:0 dla „Polo- 
nii“, gdyż drużyna wojskowych nie 
stawiła się do zawodów. 


T. Warszawa 
2731 


pokonał drużynę „Zrywu“ w stosun- |; 


W Sosnowcu miejsco- | 


| technicznym Oddziału Drogowego, Aleja Wolności nr 21. 


przetarg nieograniczony 


na roboty związane z gruntowną naprawą bram w parowo-- 
zowniach na stacji Częstochowa Osobowa. 

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Oddziału Drogowego w dniu 
25 września 1947 r. o godzinie 11. 

Wadium w wysokości 1% oferowanej sumy należy wpłacić 
przekazem pocztowym na konto VII-260. Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych w Łodzi, z zaznaczeniem na odwrocie prze- 
kazu przeznaczenia wpłaconej sumy. 

Pokwitowanie z wpłaconej sumy wadialnej należy dołączyć 
do oferty. 

Oddział Drogowy -zastrzega sobie prawo unieważnienia prze- 
targu bez podania przyczyn oraz dowolny wybór oferenta. 

Ślepe kosztorysy i informacje otrzymać można w referacie 
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PRZEKŁAD WANDY MELCER 


— Tak — westchnął — pisałem. 

— Kto ci dopomagał? 

— Nikt, ja sam. 

— A kto ci miał pomóc przy odbiorze pie- 
niędzy? 

Bessie. 

Akurat. Może Jan? 
— Nie. 

Bessie? 

Tak. 

— No, to pocoś ją zabijał? 

Palce Biggera szperały nerwowo w paczce £ 
papierosami, póki jednego nie wyciągnęły. Tam- 
ten zapalił zapałkę i podał mu, ale nie widząc 
tego. zapalił własną. 

— Kiedy już zobaczyłem, że nie dostanę pie- 
niędzy, zabiłem ją, żeby mnie nie wydała -= 
odpowiedział wreszcie. 

— I Mary także ty zabiłeś? , 

— Nie chciałem jej zabić, ale teraz to i ta 
już nie ma znaczenia. 

— Czy to Jan pisał o okup. 

— Nigdy przedtem nie widziałam Jana. 

— Więc to nie on pisał? 

— Przecież już mówiłem. 

— Więc to naprawdę ty pisałeś? 

— Ja. 


— 


GEJE Sna 


— Ale on ci dyktował? 

— Nie. 

— A po co zabiłeś Mary? 

Nie odpowiedział. 

— Posłuchaj, chłopcze, to wszystko razem 
kupy się nie trzyma. Przecież aż do soboty 
wieczór nie byłeś u Daltonów. Tymczasem w 
cłągu pierwszej nocy mordujesz i palisz dziew- 
czynę, a drugiej nocy wysyłasz list o okup. Mu-, 
sisz mi to wytłumaczyć. Opowiedz mi raz wre- 
szcie wszystko, co się tam działo i kto ei w tym 
pomagał. 

— Nikogo tam prócz mnie nie było. Nie 
dbam, co się ze mną stanie, ale nie może mnie 
pan zmuszać do opowiadania: o kimś rzeczy, 
które się nigdy nie przydarzyły. 

— Ale mówiłeś panu Daltonowi, że Jan bv: 
w to zamieszany. 

— Po prostu chciałem to na niego zwalić. 

— No, dalej. Opowiedz mi, jak to się stało 

Bigger wstał i podszedł do okna. Dłonie je- 
go ujęły twardo zimne, żelazne kraty. Stoją 
tak wiedział, że nigdy nie potrafi opowiedzieć 
czemu naprawdę zabił. Nie żeby nie chciał, 
ale że takie opowiadanie pociągnęłoby za sobą 
tłumaczenie się z całego życia. W ten sposób 
obie śmierci malały i gasły, najważniejsze by- 


ło to, że nie mógł sprawić, aby ktoś zrozumiał, 
czemu tak postąpił. Oto wyszły na jaw jego 
zbrodnie, ale to, co myślał i czuł przedtem 
pozostanie na zawsze w ukryciu. Chętnie przy- 
znałby się do wszystkiego, gdyby mógł wyją- 
wić głębokie uczucie nienawiści, która przepa- 
jała całe jego Życie, nienawiści, którą nie chcąc 
był jednak przepełniony. Jak to zrobić? A prze- 
cież chęć wytłumaczenia była tak samo Silna, 
jak kiedyś popęd do zbrodni. 

Poczuł rękę na swoim ramieniu, nie odwró- 
cił się, spuściwszy oczy, zapatrzył się w bły- 
szczące noski butów prokuratora: . 

— Wiem, co czujesz, chłopcze. Jesteś kolo- 
rowy i nie poczuwasz się do tak wielkiej znowu 
winy, co? — głos lał się spokojnie i cicho, a Big- 
ger słuchając poczuł tym większą nienawiść, 
że głos mówił prawdę. Oparłszy umęczony gło- 
wę o stalowe pręty zdumiewał się, jakim spo- 
sobem człowiek, który tak wiele o nim wie, mo- 
że go z taką siłą prześladować? 

— A może już dawno rozmyślałeś nad tą 
sprawą koloru skóry, co? — mówił dalej tam- 
ten spokojnie i cicho. — Może myślisz, że tego 
nie rozumiem? Owszem, rozumiem. Domyślam 
się, jak to się człowiek czuje, chodząc jak inni 
po ulicach, ubrany, jak oni, mówiący taką, jak 
oni mową, a jednak odosobniony tylko dlatego, 
że jest czarny. Znam was. Dajecie przecież na 
mnie głosy przy każdych wyborach. ve 

Rozmawiałem z kolorowym chłopakiem, któ- 
ry zgwałcił i zamordował kobietę tak samo, jak 
ty to zrobiłeś z sibstrą p. Clinton... 

— Nie zrobiłem tego — krzyknął Bigger. 

— I czemu się upierasz? Jeśli się przyznasz, 
może sędzia będzie ci mógł pomóc. Widzisz, 
mógłbym cię odesłać do szpitala na zbadanie, 
co? Może orzekną, że jesteś nieodpowiedzialny 
i wtedy nie potrzebowałbyś umierać. 


Zakłady Graticzne Robotniczej Spóldzielni Wydawniczej „PRASA” — W arszawa, Smolna 13, | 
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Gniew Biggera wzrastał. Jeszcze nie zwarlo- 
wał i nie życzył sobie, żeby go nazywano wa- 
riatem. 

— Nie pójdę do żadnego szpitala! 

— A jednak to byłoby dla ciebie wyjście. 

— Nie potrzebuję żadnego wyjścia. 

— No, więc słuchaj, zaczynamy od początku. 
RY była ta pierwsza kobieta, którą zamordowa- 
eś? 

Nie odpowiedział, Mówiłby chętnie, ale nie 
podobała mu się nuta zaciekłej gorliwości 
brzmiąca w głosie mężczyzny. Usłyszał, jak 
drzwi się za nim otwierały, odwrócił głowę 
właśnie ńa czas, żeby widzieć wchodzącego dru- 
giego mężczyznę, . 

— SąaTe'łem, że pan mnie potrzebuje. 

— Owszem, właź pan — powiedział Buckley, 

Człowiek wszedł, siadł na krzesełku į rozło- 
żył na kolanach papier i ołówek. 

— No, Bigger, gadaj — powiedział Buckley 
chwytając go za ramię i prowadząc do krze- 
sełka. — Siadaj i opowiadaj. Raz trzeba z tym 
skończyć. 

Bigger chciał opowiedzieć, co czuł, kiedy Jam 
go wziął za rękę i jak zareagował na pytania 
Mary o życie czarnych i jakie było to cała 
gorączkowe życie, które prowadził przez ową 
dobę, którą przebył w domu Daltonów — ale 
słowa nie wystarczały, żeby to wszystko odma- 
lować. 

— Więc tamtej soboty zjawiłeś się w domu 
Daltonów o pół do szóstej, co? 

— Tak, panie — wymamrotał. 

I teraz rozgadał się. Odmalował każdy swój 
"uch. Zatrzymywał się po każdym pytaniu Bu- 
ckleya, dziwiąc się sam sobie, że to, co czuł, tak 
właśnie mogło wyglądać, przetłumaczone na je- 
zyk czynów, zdania, którymi wypowiadał to 
wszystko, były płaskie i jakby niedopasowane, 
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